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LEBRUN 
prezydent· Francji, ma przy 
być na po~rzeb królowef 

Astridy do BruksęU. 

DOZORCA ZAMORDOWAŁ WŁASCICIELA DOMU 
Tragiczny 

zemsta 
epilog ~poru o zaległe tygodnióWki. - Krwawa 

wyeksmitowanego dozorcy.-Nożem w serce .•• 

Potworna zbrodnia w domu przy ul. Cirabowej 16 
Łódź, 2 września. się o inną pracę. Już w najbliższych ski domagał się wypłacenia mu tygodnió na swego dawne1!o chlebodawcę i nim na 

(gr) Dom przy ul. Grabowej 16 był te dniach miał udać się do nowego chlebo· wek, mimo, iż ostatnio nie wykonywał oczni świadkowie zdoł~li się zorjento
renem potwornej zbrodni, której ofiarą dawcy. swych czynności. Lange sprzeciwił się wać w sytuacji, Lange padł trupem na 
padł właściciel domu, 45-letni ·Leon Wczoraj powstał spór pomiędzy wła- żądaniom dozorcy. miejscu. W głębokiej ranie serca tkwi· 
Lan11e. ścicielem domu a jego dozorcą. Kochań- W pewnej chwili Kochański rzucił się ło osrtrze noża.„ 

Lange zamordowany został przez swo 
jel!O dozorcę ZyJ!munta Kochańskiego, nlilll!Jllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!!llllllllllllllllllllllllll llllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUI 
na tle porachunków, spowodowańych 
wydaleniem J!o z pracy. 

Właściciel domu, w czasie kłótni, u
J!odzonv został nożem w serce i momen· 
talnie skonał. Wezwany lekarz pogoto
wia stwierdził już tylko zi;!on. Kochań· 
ski po dokonaniu zbrodni spokojnie O• 

czekiwał przybycia policji. Skute~o w 
kajdamy odwieziono natychmiast do wy 
dz.iału śledcze!!o i osadzono !!o tam w 
areszcie. 

Jaik si~ okazuje, Kochański zatrud
niony był w domu przy ul. Grabowej lt> 
przez szereg lat. Ostatnio, wskutek nie 
spełniania należycie swych obowiązków, 
został on wymówiooy, a nawet wyrokiem 
sądowym, wyeksmitowany z mieszka
nia. 

W międzyczasie Kochański wystarał „ ............. „„.„ •• „ .... . 
Dwie katastrofy 

autobusowe w Berlinie 
Berlin, 2 wrze§nia. 

(PAT) W czo,raj w Berlinie wydarzyły 
s'ię dwie . wielkie kafastrofy autobusowe. 
Mianowicie jedna na przedmieściu Berli
na w Spandawie, ~dzie zderzyły się dwa 
autobusy, przyczem 13 osób zostało ran 
nych, z tego 4 cięiJko. 

Równocześnie w północnej 'dzielnicy 
Berlina wpadł autobus na tramwaj, wsku 
tek cze_l!o 18 osób zostało rannych, 'W 
tern 5 ciężko. 

Tragiczna śmierć dzietkli 
Łódź, 2 rwrześnia 

(gr) W domu przy ul. Łagiewnickiej 
7 wydarzył się wczotaj nieszczęśliwy 
wypadek, który spowodował śmierć 
2·łetniej dziewczynki. 

Na drugiem piętrze zamieszkuje ro
dzina Wienerów. Dwuletnia Łaja Wiener 
wskutek braku dozoru, przechyliła się 
przez okno i spadla na podwórze. 

Dziewczynka uległa złamaniu pod
stawy czaszki i zmarła przed przyby
ciem pomocy lekarskiej. 

Odwołują się do prez. 
Sm eto ny I 

w sprawie zmiany polityki 
wewnętrznej 

Kowno, 2 września. 
, (PAT} Ja.K po.Claije prasa, przedstawi

ciełe partyj opo~ycyjinych w osobach ho
no.rowe~o pre,zesa laudininków, b. pre· 
zyde.nta Griln.iusa, prezydenta chade(:ji, 
dr. Biitrasa oraz znanego działacza adwo 
kata Stiipitisa, udali się do prezydenta 
Smetony, celem interweniowania w spra 
wie ostatnkh posunięć rządu w zakresie 
polityki wewnętrznej. 

Delegacja skierowir.na została do pre· 
mjera Tubelisa, z którym odbyła 2 i pół 
g<:>dzinną konferencję, W dailszym ciągu 
utrzymuje się tu we1"cja o mającej nasŁt· 
pić "zmianie 2aihinetu; 

Plarsz. Balbo naczelnym wodzem lotnictwa 
Synowie i zieć IWlussoliniego przybyli do Afryki Wschodniej 
Paryż 2 września. (PJ.\T). przedstawicieli marynarki woiennej, re-

Rzymski korespondent „Paris·Soir" prezentanta wysokiego komisarza dla 
donosi, że marszałek Balbo ma w naj- Afryki Wschodniej oraz orzedstawi
bliższym czasie otrzymać nominację na cieli partji faszystowskiei. 
naczelnego dowódcę włoskiei armii po- Z portu min. Ciano i svnowie Mus· 
wietrznej. solinicgo odjechali koleia do Asmary, 

Objątby on 'pod swa. komcnde eska- gdzie prv:ital"ich na dworcu wvsoki ko
dry, które mogłyby być użvte do ewen misarz de Bono. Poootudmiu min. Cia
tnalnej aKcii na morzu Sródziemnem , i no i synowie Mussoliniego od.iechali na 
Czerwonem. lotnisko, gdzie zajęli przygotowane dla 

Rzym, 2 września. (PAT). nich kwatery. Przybvcie członków ro· 
Na pokładzie okrętu „Saturnia" przy dziny Mussoliniego wywofato wielki 

byli do Massaua minister Ciano i dwaj I entuzjazm wśród włoskiej kolonji w 
synowie Mussoliniego, powitan1 przez Asman:e. 

Rzym, 2 września. (PAT). 
Waszyngtoński koresoondent „Col'l

r]ere della Sera" Carbonelli z zadowo
leniem wita ostatnią deklaracie mini· 
stra spraw zagranicznvch Hulla oraz 
fakt podpisania przez prezvdenta Roo
sevelta ustawy o neutralności. 

Paktv te oznaczają - nisze Carbo
nelli - że naród amerykański oragnie 
trzymać się zdala od grożącego konflik
ta oraz że sfery rządowe zrozumiały 
konieczność prowadzenia oolitvki zgo
dnej z wola narodu amerykańskiego. 

Państwa północne ż~dają sankcyj 
wobec Włoch w razie zaatakowania Abisynji 

Helsinki1 2 wrze§nia. ,Norwegji, której poziom kulturalno-go-
(PAT) Min. Hackz~ll powróciwsz.v z spodarczy służył nam za przykład w o

konferencji ministrów spraw zagranicz· kresie walki o niepodległość. 
nych państw północnych w Oslo, oświad -..** 
czył pr,ze.z radio, że r.ząd Finlaind.ji i spo Helsinki, 2 wirześnia. 
łeczeńs·tw<> fińskie witają z największem (PAT) Po powrocie do Helsinki, mw. 
zadowoleniem realizację zjazdu w Oslo. Hackzell udz·ieHł fińskiej agencji telegra 

Jestem zadowolony - oświadczył ficznej następującego oświadozenia: 
min. Ha·ckzell - iż mogłem przybyć do „Podczas konferencji w Oslo, najważ 

Koncesia na eksploatację nafty 

niejszym punktem obrad było zaga.dn.ie· 
nie konfliktu abisyńskiego, co do które
go państwa pqłnocne zaiimą stanowisko 
zgodne z paktem Ligi Narodów. 

Państwa te popierać będą każdą ak
oję, zmierzającą do obrony prawa. Mini 
strowie spiraw zagranicznych 4 państw 

północnych doszli zarówno w tej, jak i w 
iip.nych sprawach do zupełnego uzgodnie 
nia poglądów". 

** "' Helsinki, 2 września. Ile oirzumal za •o Neaus• (PAT) „Norges Handels Sjofordsti· 
ców we wsc~od_niej c~ęści Abisynji. < • nende" pisze w związku z konferencją w Dżibutti, 2 września 

W wywiadzie z przedstawicielem 
agencji Reutera, Rickett po powrocie z 
Addis Abeby potwierdził, że w . charak
terze pełnomocnika „African Explora
tion and Development Corp.11 podpisał z 
cesarzem Abisynii umowę koncesyjną 
na eksploatację nafty i innych surow-

Nafta znaJdUJąca się n~ gtęboko:scl Oslo ze państwa północn ł · 
400 m. odprowadzana będzie przewoda- ' . e przy ączą. się 
mi" w kierunku oceanu Indyjskiego na d~ grupy ?anstw, będących zwolennika· 
południe od Zeili. Wysokość sumy, jaką m1 sankcy1. 
otrzymać ma rząd abisyński, trzymana -~] 
jest w tajemnicy. 

Lodź, 2 września. 

Cży senator Borah bedzie kandydował 
(ik.) Jak wiadomo, po założeniu w 

mieszkaniu sieci oświetleniowej przed 
zainstalowaniem licznika, należy prze
dilożyć elektrowni łódzkiej plan insta· 
lacji świetlnej, zestawiony przez dane-

na urząd prezydenta Stanów Zjednoczonych go technika lub przedsiębiorstwo, które-
Nowy jork, 2 września I nie natychmiast kampanię polityczną. mu powierzono założenie przewodników 

(Pat) Prasa amerykańska donosi, że: Senator Borah w normalnych cza- ele~~cznych. . 
senator Borah, którego nazwisko coraz sach miałby mało szans na nominację. ecni.e, w zwią~ku. z z~rz~dz~nie1!1 
częściej wymi'eniane Jest Jako kandyda- dziś jednak czasy są anormalne, a repu- elektr~wm, ?rzy k~zdeJ zmiame hczm-
t ,,. t • • t i t · bl'l . d . b" i ż d ka zw1ązaneJ ze zmianą lokata.a przed
a na '?re~yuen a z r?1me01a s rou~ c w~ . I' came z aJą so ie sprawę, e .a en z siębiorstwa instala't:yjne obowią~ane są 
repubh.kan~kiego, me dał dotąd zadneJ . 1~h ult~a -. konserwatywn_Ych leaderów do sporządzenia nowych planów oś wie· 
odp~w1e~z1 co do tego, czy przyjąłby I me rr_io~e liczyć na poparcie ma~. . tleniowych z tej racji, że wszystkie do 
nommacJę. . , . Nie Jest. zatem wykluczon~,. ze stam~ tyc~czasowe plany sporządzane były na 

~e~ator, Ja~ dono_szą z Wasz~rngtonu się ~zecz mepraw?opodobna .1 ze repubh pap!erze zwykłym, nietrwałym, gdy w 
st~dJt.tJe obecnie 1.rnn~unktµrę pohty.c~n::i. k.ame w r~zpa~zhwym wysiłku zgo~zą J mysl omawianego zarządzenia _ plan 
!czeli ~rze!~ona się, ze ka~~ydatur~ ie~o się na ncmmaqę se-natora Bo raba, ktorej sporzą .. ~zony . być . winien na · trwałym, 
1est w 1stoc1e popularną, to wystąpi wowlgo kandyd?.tura b:vła.b:v. POP,ularna_. '· pergammowyiip. ttąP.i~ . 
czas Z Odp<>wiednJa en~cjacją i rOZP,O~~ . _, r · - -'- - • •. •. - ~. • - - - · - • ' 
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Angielska ·arystokratka· · dyktatork~ mndy 
Niezw·ykłe kol Je lady Lucy Duff Gordon~ która wywołała r wolucję w modzie 
kobiecej w Angljl i narzuciła swoje · k·reacje . nawet miliarderkom tameirykańskim 

Utalentowana lady była . przyjaciółką królowej 
. Niedawńo zmarła w Putu<?y (Anglja) torki mody zwyc~ężvł w końću całko· iły się. Szczęśliwa 4wiazda nistdy nie O· Na widok króla zmieszana Molly upu 

lady Lucy Duff Gordon, dyktatorka ino- wicie. puszczała pięknej lady. 0na· to wraz z ściła pudełko ze szpilx:t111i, które rozsy• 
dy kobiecej w Londynie, której kreacje, Piękna lady udzwlnła ~ównież porad, mężem należała do tych nielicznych, kt6 pały się po podłodze. Król z właściwą 
począwszy od to~lety ba!owei - skQń· dotyczących estety::.zneJ!o wy!tiądu i za rzy przeżJli katastroię „Titanica''. sobie galanterią pochylił się i wyzbierał 
czywszy na nocne1 koszuh - były przed stosowania )!arderob { do okoliczności. I Cieszyła się zaufaniem i sympatją wszystkie szpilki, co do jednej, następ· 

. miotem podziwu an~ielskiej „society". Taka konsultacja kosztowała 20 funtów 

1 

królowej anaielskiej, która wszystkie nie wręczył je osłupiałej dziewczynie. 
Lucy Duff Gordon urodziła się w Ka· ~zttrli11116w. swoje suknie zamawiała w firmie ,,Lu· Kobiety z domów panujących: królo• 

nadzie, jako córka anj!ielskie)!o inżynie· W roku 1900 pani Luce Wallace po- cille". . we, księtne, hrabiny i markizy, a takż~ 
ra. Już jako mała dziewczynka lubiła ślubiła lorda Duff Go~drm, co nie ode·.l Pewnego razu w pałacu królewskim ameryka1iskie miliarderki, które przeby 
szyć ~ukienki dla lalek. Żadna z tych su 1 rwało jeJ wcale od ulubi<mcj pracy. Na znajdowała się podręczna z ma~azynu wały ocean, ażeby zamówić toail~tę W fir 
kienek nie była podobną do innej, bo 1 krótko przed tern m:i.ł.~enstwem, zaczęto I lady Gordon - p.iękna Irlandka Molly. mie „Lucille" - wszystkie podporządko 
mał~ Lucy dłui!o obmyśl~ła. każ~ą „toa· [łączyć imię pięknej„ Lucy z n~zwis~iem ~pimała o~a właśni~ w ~otowalni wspa-

1 
wywały się artystycznemu. smakow~ ~a· 

aetę poczem wykonała 1ą 1 kw1ta. I z.nanego para An~l)l. Nastąptł POJedy- mały stró1 dworski. NaJ,tle otworzyły l dy Duff Gordon. Żadna me spuec1wiła 
.W ro,~u 1880 17-letnia pię~n.o~ć :vraz nek między OWylll par.i:.m i sir Duff Gor.ll się .drzwi i nieoczekiwanie pofawił się się mistrzyni. 

ze swą siostrą, przyszłą pow1escicp1sar- ! don, po·czem plotkar sk1e j~zyki uspoko· w nich król Edward VII. An. He. 
ką Elynor Glyn pojechała do Anglji. U~ •limim••ilm•••lliim•m•••••••••••••••••••••••••••••••-
roda obu dziewcząt wzbudziła o~ólny po • 
d;ZiW .. Lucy zaręczyła się ~rzykrotnie w z Ie I o n a 
ciągu 1edne~o roku, wreszcie wyszła za· I 
mąż za Jamesa Stuarta Wallace'a, J . . 

Szczęście małie6skie trwało niedłu- d • k • p g • I 1.r • g g p t g d go. Po pięciu latach po~vcia - pani Zlę 1 serum .an le ·Sn.le O Uczone O. - O WOrny a 
Walla~e ~ozwiodła się z mętem i rozpo- był postrachem WSZYStklcli murzynÓW 
częła zye1e samodzielne. W owym cza• , . • • 
sie emancypaicia kobiet była w An~lji zja . Dżungla afrykańska jest wciaż jesz· angielskiemu wYnalefć odtrutke t w ten czalonv gad momentatme spada na swq 
wiskiem wyjątkowem i b. niechętnie wi cze terenem odkryć podrózników. Wy- sposób uratować życie setkom łudzi. 1 ołfarę i zatruwa ją śmiertelnym Jadem. 
dzianem. Pani Lucy znalazła się po ~oz prawy naukowe przv~oża co pewien . Wielki wynala~ca przv.bvł po raz by po ~hwlh potknąć dr.gające Jeszcze 
wodzie w trudnych warunkach materiał- czas do Europy rozmaite zdobvcze flo- pierwszy do Afi:yk1 Południowej przed szczątki. 
nyc~ i sama musi~ła szvć sukienki dla! ry c~y fauny, dotychczas · zuoetnie u dv~1 udziestu blisko l.aty: Slvszał. ?,Il już Prof. fltsimons nie wiedział o ~em 
swe1 małej córeczki Esmy - obecnej la-

1 
nas nieznane. I wowczas o straszhweJ „mamb1e , btt- wszystkiem i w towarzvstwie kilku 

. dy Malsbury. Wtedy przyszło jej na 

1 

Przed kilku la tv przywiózł do An- dzącej paniczny strach wśród tubyjców dziesięciu krajowców wvbrat sie na po~ 
myśl, że mo~łaby założyć ma~azyn, w glji wybitny uczony londyński. sir F. W. ! i postanowił upolować sobie iadowltego !owanie. W pewnej chwili uczony usty• 
którym ubierałyby się jej przyjaciółki i fitsimons, dyrektor zoolosdcznego o· l węża, aby w ten sposób oowiększyć szał przeratliwy krzyk i obefrzawszv 
znajome. Nawiasem mówiąc znaioott• grodu w Port Elizabeth, wsoanłaly okaz swą bogatą kolekcję. Ody kraiowcy za się skamieniał. 
le, między innemi słynna aktorka Ellen , jadowitego węża afrykańskle20:,, zwa- pewniali go, że zdobycie żvwego pła· Zielona i jakby naWPół uschnięta ga. 
Terry nie były tym. pomysłe~ zachwy- : nego przez łu!?vlc?w ,,zi~lona śmier.cią", za .jest rz.ecz~ prawie n_iemożliwą, nie tąt obok której przeszedl o~vwiła się 
~one. ~ydawało 1m s1ę niesłycha?e! albo „ma.mbą . N1ebezp1ec~nv ten płaz, uw1er~ył 1m i postanowił sam orzeko- n·agle i z sykiem owineta swe ootwor· 
a~y kob1.eta z towarzystwa. mo~ła za1ąc: kt?r~go Jad działa. zabó1czo. szer~,. nać się o tem. . ne macki wokól ciała jakie_g:oś murzy„ 
się ~raw17czyzną. Ale pani Lucy pos~~: wsro~ czarny~hi WJelkie sou~toszeme. '!Man:ba", albo. Jak i.a czarni nazv· na, zapuściwszy natychmiast ostre, ja· 
no~.1ła mimo. wszyst~~ Pr.zeprowatł:z1c Do !11edawna Jeszcze ukaszeme „mam- waią „zielona śmierć" .test bardzo du-1 dowite ·zęby w szyję nieszcześliwego. 
s~oJ plan; P1erwsz~ 1e1 khe.ntk~ była by" powodowało natychmiastowy zgon żym wężem, mającym · blisko cztery Prof fitsimons sięgnął 00 broń rozległ 

r młs Ameba Brand, zona pata, ktora za· gdyż na zawartą w iej żadle truciznę metry długości Zwisa ona zazwyczaJ· z I h. k t t · d łcl I 'dł a · ·1 b · ł d · t " : · · 1 s ę u wys rza u i us e sna m r. mow1. a. so ie .P?PO u mową ".~~gown. • 1 nie byto żadnego serum. W ostatnich 

1 
gałęzi drzew i zdaleka kolorem nie od-1 twy na ziemię Niestety Kafra nie mot· 

wystąpiła w me1 n11- „gal party 1 zrobi· I jednak czasach udało sie właśnie zna- różnia się od lian Dopiero gdy nieba· 1 l .1. b • ' t A ·w · t d' ła furo ę k . • . . . · . . na u[, y10 ura owa.... yz1ona on u-
B ł rt. t k d • łł om1temu uczonemu 1 przvrodmkow1 czny wędrowiec podchodzi blisko, przy cha 

y o począ e powó zen1a rmy · . . 
„l,ucille11 (taik nazwała Lucy swój maga-: Straszny ten wypadek wvwarr nie· 
zyn), która miała $tanowić poważną ko.n Gołąb pod kołami autobusu słychane wrażenie na mtodvm oodów-kurencję, dla mody paryskiej, panującej , czas asystencie, który przysial1:ł sobie, 
dotąd w Anglji wszechwładnie. Po-cząt i że wynajdzie serum, unieszkodliwiają· 
kowo Lucy pracowała sama w swem 1 wstrzymał w Londynie cały ruch uliczny ce ukąszenie „mamby", 
mieszkaniu .na Mayfair,. sfopniow~ zaan·; Jeden z gołębi gnieżdżących ~ię na złą wróżbę, zapowiedt bliskiego niebez- Krajowcy na widok zabiteJ1:o potwo-
g~fołwał.a kdik~lpracok~nu:, lwkres

1
zc:ie pHr:te dzwonnicy kościoia St Clement Danes pieczeństwa Tymczasem szereg samo- ra uradowali się bardzo. Jeden i towa· 

mos a s.1ę o a eganc ·ie~o 0 1 a u na an L . . ·. · · . rzyszący h mu far · 6 s'ł pr f "'- s 
1 
w ondyme stał się medawno bohate· chodów, oczekuJących na wolny r.rze- c mer w oooro 1 ~ • 

novw'"' kquar.e. . • k d • rem oryginalnej przygody iazd powiększał się z każdą chwilą pod f'itsimonsa o to, aby mu zahiteJ1:o węza o res1e na1wię sze,io powo zen1a · · · ' , ' d ł p t · t · ć · firma ta zatrudniała 5000 pracownic. Pew~ego dnia got.ąb .ten. przyfrunął cza.s .gdy za?obonny kierowca wraz z ~~J~owa: oid a~ok1 ... on .soraw!ó 1we1 
Damy z arystokracji, aktorki, a także ko na. ruchliwą ,u1 ,llcę w City i usia~t na Jez- poh~J~ntem i k.llkl;l pasażerai;ni 1utobusu. mb i!mdesp .z1ank e. . 1 

1 
~anł1 js szv b' t 1 i! k' l! ·1 ·w· tk b' · dm Po chw11 znalazł się on m1c;dzy ko- wab1h ptaka p1eszczotliwem1 nazwami „ma ę o m1esz an1a u OLV ą na 

r~ł/!'·i~ :t~1:1~ t~r~i:.o Lu~llle.a Wi~k: 1 ta~i potężnego autobusu. Wówczas kon aby wyszedł z pod wozu. ' pościelł, poczem pod iakimś błahym 
szość utytułowanvch kliientek była po·\ duktor autobusu zatrzymał wóz i oznaj- Po paru godzinach udało się naresz· P?ZO~em posl:it młoda koblete do sy. 
r. :i: a tko:wo trochę z1tor-szo".1.a tern, 'ie pani . mit pasażerom, że nie pojedzie dalej, do-

1 
cie. pochwrcić ptaka i .wydobyć go na pialm, chcą7, Ją t:och_e nastras.zvć. . 

Wallace wymaRała, aby no:;iły deniut· póki nie wydobę~z.i~ ptaka z po~ kół światło dzienne, poczem podjęto na no- ,,Mamb. y maJą. n1~słvchame rozw1· 
kie, p.owiewne des.sou:;: utalentowana samochodu. Mówił, ze przejechame go„ wo przerwany ruch w City. n!ęty zmysł powomema I w miedzycza-
krawczyni nie mo·i!ła znieść myśli, że łębia uchodzi w jego wsi rodzinnej 2a słe fnrry gad, czuląc zapach uśmiercone· 
jej prześliczne kreacje będą noszone na • go kamrata wlazł pr'zez otwarte okno 
J!.rubej, niezdaro.ej bieliźnie,_ ja~a v:6w:I Czy badzie my ta"czyć kadryla) do pokotu. w tej ~amej chwili na prog~ 
czas . P.owszechn1e była w uzvc1u. N1ekto: 'I 11 • stanęła żona farmera. „Zielona śmierć' 
re starsze damy zrzędziły trochę na tę · nie wiele się namyślając rzuciła się na 
inowację. -Ale arl·rsrtycznv ~mak dykta- Zapomniany ten taniec znów powraca do salonów itią f natychmiast udusiła. ~art myśli. 
nwe Niedawno w spisie tańców na naj- niem przeszłości. Wyrazili oni zdanie, wego młał więc nieoczekiwanie tragłcz· 

bliższy bal dworski w pałacu Bucking- 1 ie kadryl przyjmie się może na balach ny epilog. Bitwa w powietrzu ham wymieniono również. kadryla. Za : ~rywatnyc~, ale b. wątpią, cz:v: rozpo· Wróciwszy ao kraju zabrał się UCZO· 
między st:pami i sokołami tym przykła·dem pos~ło wiele balów, u· 1wszechm s1~ on na balach pu~hcznych. ny do badania -jadu „mambv" i dopiero 

. . . rządzonych na rozmaite cele dobroczyn. i Pogląd SWÓJ argumentują om tern, ie po blisko dwudziestoletniei oracy od· 
(sb) W,e wsi S~elesm~ na ~yberh do: ne. Wznowienie kadryla pociągnęło za ludzie odwykli już od figur tanecznych krył serum które unieszkodliwia zabój. 

?zło do 111~zwykłe1 walki mię z~ sępami sobą wznowienie nauki tego zapomnia- l w których bierze udział kilka par i że czą trucizn~. · 
i ~ok?ła~~· Sokoł~ .Przybyły meda~n? nego tańca w wielu szkołach choreogra-1współczesna młodzież woli swobodę Dl · h k ó • 
do teJ m1eJscowośc1 i zostały przez m1eJ- ficznych. „bluesa" niż skomplikowanego „pas" za . a swo1c e spe:v!flent w przy_ 
s?owa. ludność pr~ychylnie przy_ięte, po- Londyńscy profesorowie tańca nie są !pomnianych tańców. He. wiózł ~e s.obą pro~. Fitsimons z Afryki 
mewaz okazały s1ę bardzo pozyt~czne bynajmniej zachwyceni tern odrodzę- d~ wielkie żywe ~kazv. k~óre odsta.-
przez t·o, że niszczyły gady i płazy w . . p1t pótniel ?grod9wi zoolo.'1:1cznemu w 
okolicy, a zwłas~cza węże, które w po- Chleb \VYPl.Bkany przez murzynów Glasgow. N1ebez~1eczne płazv .orzecha· rze letniej stawały się prawdzie, plagą wywano w specJalnem terrarimm. Pe. 
mieszkańców. wnego razu synek asystenta naskutck 

Przed kilku dniami nadc!Ągnęła ol- jest smaczny, ale wtedy, kiedy się nie wie, Jak jest wy.piekany nieostrożności „ojca, został ukąszony 
brzymia ilość sępów. Wystawione na W amerykańskiem mieście Wilkson lchodnią. prze~ „mambę. w ręke. Jedv~ym ra· 
straży „placówki" zaalarmowały 1:taki znajduje się jedyne chyba na świecie mu I Do wypieku tego chleba używają kra tunkiem był~ · n~edaw,no wvna.lezione .s~· 
o zbliżającem się niebezpiecze11stwie. 'zeum chleba. W szklanych gablotkach jowcy miąższu owoców drzewa chleba- ru~ prof. Fit~imons a. Na mesz~zęsc.ie 
Wkrótce rozpoczęła się krwawa walka. 1tego muzeum znajduje się chleb ze wszy- wego i miazgi palm, zwanych „arachida- znaJdow~ro. 51~ ono 'Yówczas iedymc 
Przybysze chcieli kQniecznie dostać się' tkich krajów kuli ziemskiej. mi". Miazgę tę kobiety murzyńskie żują, w londvnskim mstvtucie. 
do gniazd sokolich, gdzie znajdowały się Obok zwykłego europejskiego chleba mieszają ze śliną i używają jako drożdży. Przytomny !lekarz mieiscowy wv· 
młode ptaki. Dwukrotnie przypuszczali z żytniej mąki znajduje się tam chleb tu-I P odobno ten chleb jest bardto smacz- słał natychmiast depesze do stolicy i po 
oni atak, lecz za każdym razem zustali ecki, chleb japoński i najbardziej godny 

1
ny, ale zjeść go można z apetytem tylko pewnym czasie przywieziono wyściga. 

odparci. Wreszcie mieszkańcy wioski uwagi tak zwany „małpi chleb„' który 
1 
wó.wczas gdy się nie wie, w jaki sposób wem autem cenną ampułke. Nieprzv-

odpędzili napastników. Bitwa ta trwała jest głównem pożywieniem plemion mu-
1
zostal zrobiony. tomnemu chłopcu zastrzvknieto serum. 

dwie godziny. łrzyńsk!ch, zamieszkujących Afrykc; Za- (tte.) Po paru dniach odzyskał on zdrowie. 
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~~~! :;;~r;~;c Łódź wysyła rocznie 20 mn1· onów listów 
kart(! wyborczą . . A , 

W ~losowaniu do ' Sejmu ważną rqlę Jak ObJaWJa Się Wpływ kryzysu na Obrot pOCZłOWY• -
odgrywa katta :wvbo~cza. . Olbrzymi spadek przekazywanych przez pocztę pie-

Kartę tę - 1ak wiadomo - wręczy • d • • • 
każdemu wybor?y pr~~:vod_niczący. w Io n1ę zy.- Coraz mnteJ otrzymu1emy przesyłek 
kal.u db:wodowe1 koonis11 w;Yborcze1 bez· Lódź, 2 wrześńia. I Jak wynika z przeprowadzonych o· slano · do ł~odzi za pośrednictwem prze• 
~~s~u ~10 pr~~d. l!ł?s~wtkue;n· k ~-y~or; Jak wiadomo, poczta jest ta gałęzią statnio statystyk, Lódź wYSYła rocznie kazów pocztowych 140 milionów zło· 
ważnas':.!agl~~ al, żze Y 0 k a.d 8: a. ies. n~szej administracji, która obok kolej-I od l6 do 20 miljonów listów zwykłych. tych, to z roku na rok cvfra spadała 
karcie - st .s z ~ o.ny na d e1 mneJ mctwa, funkcjonuje najlepie.I. Spraw- Wpływ kryzysu gospodarczego jest tu dość rapt.-,wnie i w roku ub. osiągnęła 

We 1:sz;~~hl~hn;b P~d:~h k t • ność poczty osiąga zreszta znaczne po- najmniej widoczny i dlateiw. jeżeli cho- najniższy poziom, a mianowicie 53 mil· 
borcze będą zupełnie wjednaikow~. Y ~- st~py niemal z ~nia na. dzień. tak, że I dzi. o ostatnie lata, to zauważvć byto Jony. Tend.e.ncja ~.tej dziedzinie jest ·w 
bione one będą z białego papieru i opa· dziś na .przebycie droso z. Wa~~zawy I mozna staly wzros~ przesyłanych 11· dalszym ciągu zmzk~wa. 
trzone pieczęcią okręgowej komis"i • do .Ło,d.zi norma.In~ ~1st „zuzvwa zale- stów, co ma oczywiscie zwiazek z rów ~zalo.ny :vzmst . Jednak zanotować 
horczej. Każda ka:rta zaiwierać ~ę.Clz~: ~wie b':!!ka godzm 1 Jest dorec~any adre I n?czesnym wzrostem stanu zaludnie· nale~y, Je~eh chodzi o wysylke iazet 
numer i nazwę okręgu wyborczego oraz ~atom Jeszcze tego samego dma. w któ- ma. Tuta1 ł .ódz zaczyna bić rekordy, przy._ 
numery porządkowa imiona i n~ka rym został wrzuconv dio skrzvflki. Jeżeli jednak chodzi o statvstykę in- czem z roku na rok, ilość wysyłanych 
kandydatów na po.słÓw w ta.kiej kolejno- Ostatnio zaś, jak wiad~mo. rozbu- nego rodzaju przesyłek, to tutai wpływ czasopism wzrasta. 
ści, w iakiei zostali umieszczeni na liście dowana została wydatnie sieć urzędów kryzysu jest już w znacznvm stOpniu Podczas gdy w roku 1930 wvsyłano 
kandydatów. Obok każdego nazwiska pocztowych, które dla wygodv oublicz- widoczny. Klasycznym przvkładem są z Lodzi 2 i pół miljona Kazet. to w roku 
kamdvdata znajduje się 0 kie n ko. no.ści rozsiane z·ostaly w różnvch czę·! choćby t. zw. zlecenia pocztowe. Otóż 1933 ilość wzrosła do 4 młltonów. ?o-

W tym to okienku wyborca stawiać śc1ach miasta. '1 podczas, gdy 1930 roku zareiestrowano dobnie przedstawiają się cvfrv. jeżeli 
będzie kreski przy dwóch nazwiskach . Ale poc;-t~ poz~ sw?ir_n charakterem ich około miliona, to w ostatnim np. chodzi o konsumpcję gazet za.miejsco
tych kandydatow, którzy budzą w nim uzytec:mosc1 pubhczneJ Jest równo cze-, roku cyfra ta spadła do 299 tvslęcy. A wych. 
najwięcej zaufania. W każdem okienku śnie swojego rodzaju termOmetrem, I więc spadek, jak widać. bardzo z;nacz- Rocznie bowiem przychodzi do Ło· 
trzeba postawić tylko Jedną kreskę. Tu I przv pom~y którego można badać na-

1 
ny. Dotyczy to również listów pole· dzi od 2 do 3 miljonów si:azet. Wynika 

zaznaczyć należy, że kreski mogą być si.Ie.nie kryzysu gospodarczeszo. Wskaź· 1 conych, przekazów pocztowvch i wszel z tego, że mimo niepomyślnych warun· 
postawione w rozmaitych kierunkach, a nik1em są tu cyfry, które dokładnie ilu· i kiego rodzaju paczek. k6•.i,7 gospodarczych, czytelnictwo wśrłld 
nawet zamiast kresek mogą być posta~ strują poszczególne fazy kryzvsu na te-~ Najlepiej rozwój krvzvsu ilustrują cy . łodzian stale, z roku na rok wzrasta.
wione jaki~ś inne znaczki - byle po jed renie Lodzi a równocześnie wskazują J fry, dotyczące przekazów oocztowvch.

1
: Jest to zjawisko bardzo ciekawe i po-

nym w okienku. na stały rozwój miasta. Otóż poc!czas gdy w roku 1930 prze· cieszające. 

Krwawa zbrodnia w sklepie przy Pl. WolnoSci 
28-Ietni pracownik otrzymał 11 ciosów nożem. -

Sprawcy napadu udało się zbiec 

Trzeba pamiętać, że katdemu wybor
cy przysłu~uje prawo oznaczenia tylko 
dwuch kandydatów na karcie wyborozej. 
Jeżeli więc ktoś będzie nais namaiwiał do 
positaWlienia kresek przy -wUęcej, niż 
drwóch naizwiskach - to jest naiszym wro 
giem, bo chce, żeby nasza kąrta wybor
cza została unieważniona, a tem samem, 
by nasz głos przepadł. Oznaczenie wię 

·cej niż dwuch kandydatów powoduje nie Lódź, 1„ ~rzcśnia. mc;żczyzna i rzucił się z nożem na pra- 'mucy. 
ważność takiej karty do głosowa10ia. (gr .. D.o krwawego za1~c1a doszlo cvwnika firmy, 23-letn. Marka Moszko- Kiedy przybył na m1eJsce posterun· 

Jeśli wvborca zaikreśli na katcie wy· wczoraJ wieczorem w skl~p1e gotowych \\ icza, zamieszkałego przy ul. Marysiń- k1_1wy P. P., Moszkowicz, brocząc we 
borozei nazwisko tytko jednego ka.ndy· ubrań przy Placu Wolnoscł 7. . . • s:dej 4. Obecni w sklepie kliienci i per- krwi, dawał Już słabe oznaki życia. Za
daita, wówozas . karla iest wdna, aJe li· Do sklepu Grynbactma wpadl Jak1s s0nel, wybiegli na ulicę, wzywając po- wezwano doń pogotowie Czerwonego 
czy &ię, że wyborca tylko na jednego po- ·OCXXXY.::. Krzyża. Dyżurny lekarz stwłerdz1 ł 11 
sła ałosował, a więc traci w ten sposób ran głowy, pleców ł karku. Ciężko ran-

druJli głos, do którego był uprawniony. t;--. -oł..,o, „,,.u 11rwi.1-adolg' nego przewieziono do szpitala św. Jó· 
Nato<r:lirust, jeżeli wyborca odda kairtę . _ WW „-., l• iii zefa . 

.wyborczą mewy:pełnioiną, to je:st przy J k k ł . kł f Na~a~tnik zbiegł. . . 
.;adnem. nazwisku nie p 06tawi kreski, to 8 Wy ry O DlCZWY ą 8 erę P.ohcia.wszczęla mez'Yloczme.doc~o-
nie oznacza to wcale, że na nikogo nie •· Łódź, 2 września. l mężem Sury Blachman. d~cn~e, ktore d_oprowadz1ło do UJ~wm~-
głosował. ~arty bowiem puste będą li- (ik) -- Przed paru miesiącami, wła· W związku z wvnikami dochodzeń, I ~la Jego ?azwiska. Ze wzgl~du iednaK 
czone tak, Jakby wyborc:i oddał sw6f dze skarbowe zwróciły uwal!ę na to, iż 

1 

pociągnięto do odpowiedzialności oby· Il 11.a_ fob ro s~edzt'.'lla, trzymane Jest ona na 
!!!os na k~dvda~6w, u!l1!eszc~onych na do Lodzi nadchodzą poważniejsze trans- dwoje małżonków. raz e w taJemmcy. . . .. , , 
pierwszem ,1 dru,Zie~ mte1scu hsty, WV· porty nieoclonych mi~dałów. Na rozprawie, oskarżony dowodził, ·~Sklei? z galanteną •. z~ai?~J~cy s.ę 
drukowaneJ na karcie wyborczej. . Przeprowadzone poszukiwania dały 1 iż w tym jednym wypadku nadesłał d-0 ~ 1/Y z~i~gu u~. NowomieiskieJ 1 • Płatu 

O tych wszystkich rzeciza.cli każdy po pewnym czasie ·rezultat efektywny.- Łodzi migdały, zamiast chałwv albowiem ł t' ol~osci n~lezy do ~r~nbdum~ 1 MMosz 
wyborca musri. dobr.ze pamiętać w dniu Okazało się mianowicie, i.ż do Mura eks normalnie Blachman wysyłała do Sas-1 rnwicza, s ar.szego .ra a ena a. a· 
głosowainda. Bo wybory to zawsze Że· pedycyjnego przy uł. Zawadzkiej 5, nad- nowca chałwę a Kra:kowski kieroiwał na I rek ~oszkowicz pełmł,,od ~zeregu lat 
rowisko dla rozmaitych fałszerzy i war- szedł tramsiport towaru, z11łoszony jako 1· s.tępn~e do Ł~dzi ten sam towar nie· rmkcie b.n.aw~ływaczt I tkl~: Pficojni; 
chołów, którzy ludzi tumanią i chcą ich chałwa, a zawierający w· rzeczywistości sprzeda.ny. ' t·a, wer6duJ<lącbe 0 na u icy dlJe_n 

1
e .ę. es 

głosu pozbawić. Na.iważniejszem jest, migdały. Mimo tych wyjaśnień, zdołano ustalić 0 z~'Y .. 0 rze znany w zie mcy sta 
żeby wyborca nie brał od nikogo żad~ ~t~ierdzono, iż transport nadany był 1· że w jedenastu wypadkach, transporty, rvmteJS~leJ. . . . .. 
nych rzekomych kart wyborczych, gdyz na lmlę Sury Blachman (Klonowa 5). - nadeszłe z Sosnowca, zawierały nieoclo 1 Pon.ewaz obowiązk! swe _. spełmał 
jedyne karty wyborcze wręczane będą ~ dochodzeniu ustalono, i7. nie jest to ne, przemycone z Niemiec, mijfdały, wo- ~.ardzo. dobrz~, stanowił powazną kon
tylko przez przewodniczących obwodo- pierwszy transport te~o ! 1 Jzaju. Poza- bee czego sąd na wczoraiszei rozprawie kur enci~ dla innych. „ 

wei komisji wyborczeij przed samem gło- tern zdołały władze wykryć, że nadawcą karno-skarbowej, skazał Krakowskiego Pom.iędzy Moszkow!c~~~ ~ ~prawcą 
s~ani~. . Gł~s .zło~ony, na kaUiej M;t· rzekomej chałwy jest Moszek Krakowski r..a 1.000 zł. J!rzywny i 40 dni aresztu, zaś ~-.::zoraisze~o napadu JUZ meJe nokrot
ne1 kMc1e-1aik 1uz mowt11śmy-izootain1.e 

1 

stale pr.zebywa1ą<:y w Sosnowcu, jak Bla<:hmaina na 200 zł. grzywny i 8 dni ule doch9dz1ło do starć na tle pracy za-
unieważniony. równiet, że Krakowski jest rytualnym aresiztu. wodoweJ. . 

Nie wolno też się dać· na.m6wić na 0 • :Vczoraj wreszcie doszło do krwa-

znaczeni~ na karcie wyborczej więcej, 3 dni• =-reszto • • k b• t WeJ rozprawy. · · niż dwóch kandydatów, bo i wtedy głos U za zaczep1en1e o 1e y -~tan Moszkowicza iest bardzo po· 
nasz przepadnie. A nie możemy pozwo- Wa;1.ny. 
lić, żeby nasze zagwarantowane Kon· Don*uan przed s.ądem starościńskim -------------
s1ytucią uprawnienie do wyboru posłów Lódź, 2 września. motnych kobiet na ulicy · stało się do- Notatnik mieiskł. na Seim miało zostać zmarnowane z po (v) W związku z coraz częstszemi kuczliwą plagą, procedura karna zosta-
wodu źle wypełruiooej karty wyborc.iej wypadkami zaczepiania kOtbiet na ulicy la uproszczona. WczoraJ aresztowani zostali trzlll działacze 

Stronn~twa Narodowego w Rudzie Pabianic· 
klej. a mianowicie: Stanisław Cichomski, Wła• 
dysław Sieniawski I Zygmunt Zawiasek. Wszys
'-'Y trze) osadzeni zostali w wl~zieniu łódzkiem. 

~~~~~~~~~~~~~K~·~B~·~ p~zez .mężczy~n, właidze .wydały o.kól- Pierwsza sprawa na tern tle odbyła 
-:: n~,. azeby kazda zaczep10na kobieta, się w starostwie grodzkiem w Warsza 

U: a1ąca się ze skargą. d'o posterunkowe- wie, przyczem natrętnym don Juanem 
go, znalazla posłuch 1. opiekę. . . . okazał się p. Jan Zatorski, skazany 

N~ezwykły napad 
przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 

i Narutowicza 
Lódt, 2 wrześnm. 

(gr) - W dniu 15 czerwca nb. do
szło do awantury przy zbiegu ul. Naru
towicza i Piotrkowskiej. W biał:-, dzief1 
napadnięty został przechodzący ulicą 
mieszkaniec Kał, J. Lubowiecl.i i bez 
najmniejszego powodu pobity i opluty 
przez nieznanego mu mężczyznę. 

Poszkodowany zawezwał p0licJanta, 
który sporządził protokuł. Sprawcą na
padu okazał się kupiec łód~\i. Dawid 
Buberman. 

Lubowiecki skierował' ska··gę do są
du grodzkiego. 

Bube:wan, 'jak się okazo.!u miał przed 
czteren a laty wspólnika, Abrama Cy
namonr~ . Po zlikwidowana• spółki han~ 
~lowej doszedł Bubernw~ do wniosku, 

. P9sterunko~y powm1~n, na ządame, przez sąd starościński na trzy dni bez
sp1sac personalia napastuiącego, pocze~ względnego aresztu, za zaczepianie ko
protokuł przesłać Władzom starościn- biet na utrcy. 

** * Jutro rozpoczyna się rok szkolny. W związ· 
ku z tern w świątyniach wszystkich wyznań oJ· 
prawione zostaną nabotedstwa, w których wd· 
mle udział mlodzlęt wszystldch szkół. Norma!· 
ne zaJęcla rozpoczną się w środc, t. I- pojutrze. 

sklm dla uka.ranla natręta. ••••••••••••••••••••••••••••••• 
Kobiety dotychczas jakoś nie kwa

piły się ze skorzystaniem z tego przy
wileju, obawiając się pófoiej przykrych 
skutków dochodzeń oraz niesłusznego 
oskarżenia mężczyzn, którzy zazwy
czaj bronili si<; tern, że to oni zostali 
zaczepieni lub sprowokowani. 

Ponieważ ostatnio zacżepianie sa-

że wspólnik go oszukał. Wó,vczas za
przysiągł zemstę. I na tern tle doszło 
do zajścia na ul. Piotrkvwsk:ej. Buber
man napadł na Lubowiei::klego, który był 
łudząco podobny do Cyna!!hma. s~dzrw 
że ma przed sobą byleg0 spólnika; 

Sąd skazał Bubermana na 14 dn '. 
aresztu. · · · _ , 

Skróty f elegriliczne. ** * 
- W dniu 8 września odbędzie się w Szwaj Na przel~ździe ko!elowym przy ż_ablcńcu 

carji plebiscyt w sprawie konstytucji federat-• wydarzyła się wczora1 katastrofa, w ktorej po· 
nei. · 1 niósł śmierć 23-letnl Henryk Kufoiarck (L11ko• 

- Minister spraw zagranicznych Polski Jó- 1 wa 8), szofer, prowadzący taks<iwkę nr. 7(10 
zef Beck wyjechał do Genewy na nadzwyczaj-I Wskutek własne) nieuwagi w11adł on rozpedzo: 
ną sesję rady Ligi Narodów. nym wozem pod pociąg pośpieszny nr 1542 

- We Francji odbyto się wczoraj 80 wie-: * * ' • 
ców protestacyjnych przeciwko dr.kretom i * . 
oszczędnościowYm rządu. j Wczoral obradował w Lodzi pierwszy wole· 

- Przed sądem wojskowym w Irkucku roz-j wódzkl z)azd rzemieślników chrześcijan, który 
poczęła się rozprawa sądowa przeciwko byłym 1 odbył się w lokalu Resur:;y Rzeinle~lnlczeJ, 
oficer9m car_skim, k_tó~zy ~rzekroczyli granicą j gdzie rano zgromadziły s~ę poszczeg1i!uc cechy 
ma~dzurską 1 _uprawiali szpiegostwo na rzecz i organizacje. Na zjazd rzem!~ ··tuik<h . „ 'I 
ośc :ennego panstwa. 1 • • "'1:> ' v przy„1 
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w1cewo1ewoda Potockl, starosta grodzki dr. 

- czo rai zmar w vv arszinv1e w w1e u , '" . . . 
lat inam~- D.iliar.z ~ezary, Jellenta.. 1 \!v rona, komendant p. P. m. Lodzi Nledz1el-
~.,:..~...,...iłł' '· ~ · · ald ł t. dr. 



f-a.11.a .' Tu ~·a-L 
12.15-13.05 Koncert tria Rymowicza. 13.05-
13.~ Muzy.ka operowa - płyty, 13.25-13,30, 
Chwilka dla kobiet. 13.30-14.30. ,z bajeczek 
babuni.„" - płyty, 14.30-15,12. Przerwa, -
15.12-15.15 Przeglą.d giełdowy łódzki. 
15.15-15.25. Przeglą;d giełdowy warszawski, -
15.25-15.30. Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30-16.00. Mała Orkiestra P. R. pod dyr, Zdz: 

Górzyńskiego, 
16.00-16.15. Reportaż z życia polskich robotni

ków we Francji - wygł. Roman Zrębowicz. 
16.15-16.45. Koncel't w wytkonaniu Małej Orkie

stry P. R. pod dyr. Gól1Zyńsklego (d, c.). 
1 n.45-17 .oo S1kecz aktualny, 
17.00-17.15. „Koleżeństwo pracy" - pogadanka 

wygi, Jadwiga Kawczyńska, 
17.15-17.2-0. Minuta poezji, 
17.20-17.50, Beethoven: Trio Clp. 11 na klarnet, 

wiolonczelę i fortepian. Wytkonawcy• Ludw. 
Kurkiewicz, Marian Neuteich i Ign,' Rosen
baum. 

17.50-18.00. Pogadanka Brunona Winawera, 
18.00---18.30 Koncert Orkiestry mandolinistów 

,,Sempre vivo" pod dyr, Zenona Szymbor
skiego (z Poznania) i Mariana Demar-Miku
szewskiego (ś.piew) z Warszawy, 

18.30-18.4(), Rozmowa z małemi radjosłuchacza-
mi (skl'lZynka dla dzieci). 

18.40--18.4:5. O wszystkiem potrosrku. 
18.45-19.10. Utwon; Edwarda Griega (płyty), 
19.1(}-19.20. Zapow1edt prognynu na dzień na-

stępny, 

19.20-19.35, Koncert reklamo"'.}'. 
19,35-19.40. Wiadomości spodli.we lokalng. 
19.40--19.50. Wiadomości sportowe ogólne. 
19.50-20.00: Po~adanka aktualna. 
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Walka z hałasem ulicznym w Łodzi 
Policja energicznie interwenjuje i wymierza grzy-

wny. Dalsze zarządzenia władz 
Łódt, 2 września. przeciwdziritaty hałasowi ulicznemu. - dochodzący z ulicy, skazu.ie mieszkań· 

(ik) Łódź jest miastem bardzo hala- Brano pod uwagę przedewszvstkiem ców, osiadłych wzdtuż danei arterji, na 
śliwem. Syreny fabryczne. dzwonki hałas, jaki powodują samochodv i mo- bezsenność. 
tramwajowe, przeraźliwe svwnaty sa tocykle przez używanie zbvt drażnią· Aby jaknajenergiczniej przeciwdzia· 
mochodowe, turkot cieżko natadowa cych i przenikliwych sygnałów. Pow· lać temu zbędnemu hałasowi - wla
nych wozów, to wszystlm tworzy jedną · stata wówczas mvśl skasowania sygna· dze starościńskie wydatv ostatnio za
wtelką, ,,rozdzierającą uszy" i szarpią tów elektrycznych, względnie odpowie rządzenia, aby funkcjonariusze policji 
cą nerwy kakoforv;ję. dniego przerobienia .przyrzadów sygna- jaknajsurowiej karali kierowców samo· 

A jednak wiele się już zdziałało na lizacyjnych. chodów i motocykli, zakłócających spo 
polu walki z hałasem, choć bardzo wie Sprawa ściszenia, stłumienia sygna· kój w nocv i w godzinach wieczoro-
le jest jeszcze do zrobienia. łów tramwajowych nie została ostate- wych. 

W kwestii tej udzielił nam obszernych cznie zatatwiona, z tej proste.i przyczy- Walka z hałasem, powodowanym 
informacyj p. wicestarosta Rosicki - ny, iż .dzwonek tramwajowv musi być przez samochody, przy dobrej woli szo
wskazując, w jakim zakresie wspót- przez ;.irzechodnia słyszany nawet gdy ferów nie jest specjalnie trudna. 
działanie społeczeństwa z władzami mo rozbrzmiewa wśród rozgwaru ulicz- Gorzej przedstawia się sprawa wal· 
że i powinno mieć mieisce. nego. I ki z hałasem, powodowanym orzez wo-

- Walkę z hałasem ulicznym - Z licznych skarg, jakie napływają do zy ciężaruwe. Ta kwestia wiażę się 
mówi p. wicestarosta Rosicki - prowa- starostwa, jak· i z doświadczenia władz ściśle ze stanem bruków łódzkich. Do
dzimy nie od dzisiaj. Już przed miesią· wynika, iż najbardziej daje sie we zna· póki na ulicach będziemy mieli ,,kocie 
cami odbyto cały szereg konferencyj z I ki hałas, powodowany przez samocho- łby", zamiast gładkich Jezdni. dOpóty 
przedstawicielami zainteresowanych 

1 

dy ł motocykle w godzinach wieczoro· roz!egać sł~ będzie denerwuiącv turkot 
sfer, celem stworzenia wz.11:lednie wy- wYch, z\vłaszcza w porze letmiei, kiedy cięzko naładowanych wozów. 
nalezie1nia środków, którebv skutecznie okna są przeważnie otwarte i łoslmt, OOOOOOCOOCOOOOO 

20.00--20.30. L~ie utwory fortepianowe w ukł. 

:·~[~T;kf::::::·,··i' Ho«ma- Władze opieczetowały cztery sklepy ~· ~- 9 
• 9 

20,55-21.0Q. „Obrazki z· Polski współczesnej", • ,,,A,,,,.,,,. ~ ~~-
21.00-21.30, „Co słychać w górach" (Echa wyw- Dalsze Inspekcje sanitarne lrwa)a FO tr n ~ 

czasów letnich) - audycja muzyczna w o-pra I . , 
cowaniu Tadeusza Sygietyń~kie~o. Lódt, 2 września. I względme czyste. 2 WRZESIE~ 1935 r. 

21.30-zą;oo· „J'>:iickiewi.cz wśr.ód obcych naro- (v) Władze sanitarne przvstapiły o- W związku z tą wzmożona kontro- Już wczesny ranek przyniesie nam różne 
d~w - Wieczór Meracki - w opracowa- hecnie do wzmożonej kontroli sklepów lą sklepów z nabiafem opieczetowano przykrości i niepowodzenia w związku z prac" 
niu dr. Heleny Hleb - Koszańskiej (tranem. ' zawodową. Między godz. 9-tą a lu-tą nie na-
z Wilna). spożywczych, które jak to zdołano za- cztery sklepy za antvsanltarnv stan I leży rozpoczynać nic nowego ani zawierać zna-

22.00-23.00. Koncert symfoniczny w wy.konaniu obserwować, nie grzeszą bvnajmnieJ spisano protokuly w kilkunastu innych iomości z osobami pici odmiennej. Następny o-
Ocl!:iestry P. R. pod dyr. Grzegorza Fitel- czystością. sklepach. kres do południa zapowiada się lepie!, nadaje się 
berga. Nai'gorze1· przedstawi·a sie stan sani- Opieczętowane sklepy z nab'1ałem do wyruszenia w daleką podróż i przyniesie nie-

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla zwykle pomysły i projekty na przyszbść. Od 
komunikacii lotniczej, tamy łódzkich sklepów z nabiałem. Po posiadały bezpośrednie połaczenie z godz. 12-el do godz. 14-ei działają pomyślne 

23.05-23.30: Muryka taneczna z płyt surowej kontroli piekarń. wladze po- mieszkaniem właściciela, w którym se- wplywy dlą żeglugi, marynarki i sportu. Kolo 
t •t b ć · · · d I · t b k · l h tó · k godz. 15-ei nastrój się pogarsza. Nie należy 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. s anowi Y za ra się enennczme 0 za- ry eza Y 0 0 mezas anvc t ze ' - wtedy załatwiać interesów pieniężnych ani wda-
20.oo. ~NGLJA (Reg, Progr,), Koncert Wagne- prowadzenia czystości w skleoach spo- mleko przechowywane bvto obok bru- wać się w spekulacje. Wystrzegać się złodziei 

rowski żvwczych. Przedewszystkiem zwróco- dnych naczyń domowych i t. o. i oszustów. Po godz. 16-ei sytuacja znowu się 
20.00. KOPENHAGA, Muzyka popularna. no uwagę na sprzedaż i przechowYw.a~ Kontrole sklepów z nabiałem prze- poprawia. Oczekuje nas powodzenie tcwarzy. 

T skie i zainteresowanie sztuką i muzyką. Okres 
20.10. KOENIGSWUST, Poemat muz. J. Reitera, ·nie mleka, które łatwo ule.2a zan1e- prowadzane są w da szym cia,g:u. ten do godz. 19-ej sprzyja także sprnwom milo-
20.10. BERLIN. Koncert orkiestrowy. czyszczeniu. •••H-••ci•„ ... •„e•ł'••••o••~a snym i przyjaznym, Godz. 20-ta przyniesie róż-
20.10. MONACHJUM. Wielki wieczór marszów. Ponieważ sprzędp.ż lJllelrn hµtelkcr ·Dy~Ur)/ aptek ne przeszkody i nieporozumienia z osobami star-

. t ł szemt i przełożonymi. Późniejsze godzinv wie~· 
20,tO. WROCŁAW. „De blaue Montag" - we- wanego narazte nie zos a a ~ro~a- Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. Jankie- czorne zapowiadają się dobrze i sprzyjają.przed-

soła podróż muzyczna. dzona, wskutek braku odpow1edmeJ lewicza (Sfary Rynek 9) B. Głuchowskiego (Na- sięwzięciom, mającym związek z literaturą, te-
20.20. BRATISLAWA. Pieśni I romanse cygań- rozlewni i Łódź nadal pije mleko bru- rutowicza 6), E. Hambu;ga (Główna SO), L. Pa-1 a trem. i nauką. 

skie. dne, starania wladz idą w tvm kierun- włowskiego (Piotrikowska 307) A Piotrowskie- kDz1ecko dziś urodzone - uczuciowe, o cha-
2 .40 RZYM. Ksi ż Chi " tk k ż b I k h' I (P k l) L St ck't ·(L' k' ra terze zamkniętym, ·bardzo ambitne, pcsiada o . ,ł ę na ca~o - opere a u,, a e 5'.' me o przec ·OW~wane W go omors a 9 , , e a unanow' 1e-I smak artystyczny, może zrobić karJerę w zwią-

Kalmana. bankach i sprzedawane na miarę bvto go 37). zku z polityką, ufne we własne siły. 

Wiecej niż miłość ~~~!~:~::~. 
- Napisał specjalnie dla „Expressu" Andrzej Żański -
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' nale opalonym dżentelmenem. Inne mi- skrzydłach młodości, dala mu dużo 
jają, go niby obojęt.nie, lecz ~ oc~u ich ~zczęścia - lecz jeszcze .więcej goryczy 
mozna 'Yyczytać, ze p~doba im się ten i smutku. Wiele, wiele przecierpiał, kie
ze smakiem ubrany męzczyzna, wędru- dy piękna panna zerwała z nim ażeby 
jący samotnie brzegami morza. wyjść za bogatego przemyslowc~ Wla-

Spoza rzęs ślą mu kokieteryjne spoj- dyslawa Grena. ' 
, rzenia, o~ zaś 1?1Yśli: . .Może prze~ długi czas potem ścigała 

- A i Polki nasze są napewno naJ- go Jeszcze wizJa jej czarnych rozwichrzo 
P!ękniejs~emi k.obietami ~wiata„. Ile w nych włosów i wspomnie~ie zmysło
~ich ~dzięku.' ile sll!a~u i uroku! Pary- wych ust, które całowały nie jego. Lecz 

Janusz uśmiecha się sam do siebie. słońca, opalającym ciało jego na bron- zanki są mo~e bardzie.J ele.ganckie, lecz teraz wszystko to już przeszło. 
Tak, w stolicy przyjęto go bardzo gorą- zowo. czy która z mch potrafi nosić z taką gra- Janusz nie czuje żadnego wzrusze
co. Rektor uniwersytetu okazał mu dużo Lecz po tygodniu bezczynności, przy I jcą zwyc~ajny płócienny kostjumik, jak nia, patrząc teraz prosto w oczy tej, któ
życzliwości, nowi zaś koledzy - profe- zwyczajony do intensywnej prac,·, Ra- polska dziewczyna? · rą kiedyś kochał. Dawne jego namięt
sorzy __; serdeczności i kurtuazji. Ra- szek zaczyna się nuuzić. Nie wystarcza Wieczoru tego wracał już w stronę . ności zblądly. To, co wówczas uważał 
szek zrozumiał, że pracować będzie mu już wylegiwanie się na pi':l.sku. Bie- przystani, skąd motorówka miała go od- za tragiczne, dziś wydało mu się tak nie
wśród dżentelmenów, którzy są dumni, rz€ motorówkę i zapuszcza się dalego w wieźć do Jastarni, gdy niespodziewanie mal naiwne, jak te lekcje tańca, które 
iż grono ich powiększył uczony o euro- głąb morza lub też jedzie do Gdyni. oko w oko zetknął się z Reną Grenową. pobierał u mistrza Waldemara Golonki. 
pejskiej sławie, że obce im są intrygi, Ta Gdynia, budująca się z iście ame- Właściwie bytby jej nie poznał, gdy- Chłodno spoglądał w twarz Reny. 
których ofiarą padał tam w . Paryżu. - rykańskiem tempem, jest stale przedmio by dawna jego koleżanka nie zaczepiła Nie mógł nie zauważyć, że dawna jego 
A czując, że otacza go mila atmosfera, tern jego podziwów. Trudno mu niemal go sama. koleżanka zmieniła się mocno - i to na 
obiecywał sobie wiele pięknych rezulta- uwierzyć, że jeszcze dziesięć lat temu - Widzę, że mnie pan nie poznaje - niekorzyść. 
tów swojej przyszłej pracy. tu, gdzie po bokach szerokich bulwarów powiedziała do niego iakgdyby z wyrzu- Owszem, była jesL.cze bardziej ele-
Wykłady rozpocząć miał z począt- śmigają w górę wielopiętrowe kamienice, tern - a przecież kiedyś byliśmy dobry- gancka niż kiedyś i chociaż dochodziła 

kiem października. Miał więc sporo cza- znajdowała się uboga rybacka wioska. mi przyjaciółmi. trzydziestki, wyglądała młodo i pięknie. 
su, ażeby urządzić się. Wynajął piękne Raszek włóczył się po porcie, gdzie Uśmiechnęła się do niego wyzywa- Lecz w urodzie jej było coś takiego, co 
mieszkanie, umeblował je, przemieniając żelazne ramiona dźwigów automatycznie jąco. . raczej oddalało niż przyciągało obser-
największy pokój na laboratorjum, spro- przeładowywują cale wagony węgla, Janusz spojrzał jej głębok0 w oczy. wującego ją pilnie Janusza. 
wadził z Paryże resztę swoich książek i na okręty, które mają potem zawieźć te Przypomniały mu się dawne czasy. Młody doktór zanalizował zimno 
preparatów. polskie c~arne djamenty ze Sląska dale- Ile to l~t minęło od t.ej chwili: dziesięć j każdy rys jej twarzy. Wreszcie zrozu-

Ta praca zajęła mu cały czerwiec. ko w świat. czy sto. kiedy po raz pierwszy zobaczył I miał, gdzie znajduje się źródto jego 
·Kiedy nastał lipiec, upały wygnały go Młody profesor z zachwytem obser- jej śmiglą postać i mocno zmysłowe usta. awersji. 
z wielkiego miasta nad morze. wuje bloki olbrzymich spichrzów i maga- Byl wtedy młodym słuchaczem me-· Rena już jako młoda dziewczyna mia-

Rozpoczynam nowy etap życia - ro- zynów, otwierających szeroko podwoje dycyny takim prostym, naiwnym chlo- ła mocno zmysłowe usta, co przy jej ru
zumowat - Trzeba mi dobrze przedtem ku morzu, skąd pod najrozmaitszemi ban pakiem. Mieszkał na czwartem piętrze sakzano-nicwinnych oczach clodawato 
odpocząć, ażeby nabrać sił: tern więcej, derami zawijają statki z całego świata. w ciasnej izdebce, zarzucon·ej skryptami jej wiele uroku. Lecz teraz, kiedy start 
że właściwie będzie to mój pierwszy w Widział już tyle w życiu portów, lecz i książkami. Chodził w wytartem palet- się z niej puszek świeżości, gdy oczy za
życiu urlop.„ A zasłużyłem na niego rze- przyznać musi, że Gdynia swoją ruchli- ku i w mocno wykrzywionych trzewi- padły się nieco, wargi te - gorące i na
telnie. waścią i rozmachem zajmuje miejsce naj kach. Rozumiał sam swoją małość i dla- miętne - przypominały usta rozkietzna-

I oto teraz leży sobie 'dok'.tór profe- bardziej czołowe wśród największych tego nie chciał początkowo podnieść nej hetery. Na dobitek Rena karmino-
sor Janusz Raszek w słońcu na złoci- portów .Europy. . oczu na nią, piękną Renę Rudońską, naj- wata je silnie - tak, że wyglądały nie-
stej plaży w Jastarni, patrząc leniwemi - I powiedzieć, że nam, Polakom, elegantszą i najwytworniejszq ze swo- ·Smacznie wyzywająco i bezczelnie. 
oczyma na gonitwy białych mew i dymy zarzucają brak energji i inicjatywy - ich koleżanek.„ Lecz mimo to zakochał Kobieta obserwowata równici pilnie 
statków, przepływających na dalekimi mrucz~l Raszek sam ~o sie!Jie,,wędruj~c się w niej. Jej, świccą~c niby g:-Vi.a~dy sw.eg? ~a?„:ncgo ko_legę. Snać musiał wy 
horyzoncie. I powoli w stronę Kam1enneJ Gory, gdzie oczy byty wowczas Jedynym Jesme1- dac się JeJ mteresuiący, bo uśmiechnęła 

Jest mu dobr.ze w tern zwierzęcem na eleganckiej promenadzie spacerują szym punktem w szarzyźnie jego by- się do niego kusząco: 
niemal lenistwie. Nie mysli o niczem, '! piękne panie i uśmiechnięte dziewc.zęta. towania. 
tylko biernie podaaJe się promieniom Niektóre z nich oglądają się za dosko Ta milosć, ICtóra naCilect.ala potem na (Dalszy cłąl? Jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL Gdy otworzyla oczy, pierwsze jej nowego prezentu bardzo miłą, sądzę, nie do ręki tacę z kompotem, taca o mało n~e 

Hanka rronczakówna, młoda, niezwykle uro- słowa brzmiały: spodziankę! spadla Im podłogę, 
dziwa dziewczyna ie!>t pomYWaczka w nocnym - Matko.„ Jakże się cieszę, że wi- - Niech więc mama teraz powie! - - Zatkało mnie„. - oświadczyła Ma· 

lokalu „Albatros". gdzie występuje taJemnlr.za dzę cię znowu„. niecierpliwi! się Grzegorz, który od tej gda. - Mocna siwucha„. 

para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- Hrabina przytuliła ją do siebie i od- chwili uważał hrabinę za swoją matkę. Gdy po chwili wróciła do kuchni, cezy 

lita". On jest synem kamerdynera, ona - bra- par•a·. - O, nie ... Teraz wam nie powiem.„ miała, 1'ak szparki. 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się 1 

potajemnie w pięknym tancerzu. lecz on nie - Teraz już będziesz zawsze z nami. To ma być niespodzianka po kolacji.„. - Z nóg mnie zwaliteś tym kielisz-

zwraca na nią uwa1tl. - Z tobą i z Grzesiem.„ - szepnęła - Ale kogo ona. dotyczy? - starała kiem„. - rzekła, siadając n:-i łóżku. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada Hanka, patrząc z uśmiechem na rozra- się odgadnąć Hanka. -Pleciesz!.„ - odparl Walelf. - Za-

pagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna d,owaną twarz ukochanego. - Kogóżby mogła dotyczyć jeśli nie raz ci przejdzie„. To tak tylk:1 na po· 
we fraku podbiegi do nieruchom-0 leżącei tan- O t k d h h' tk 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- - ' a .„ - po c wyciła hrabina. pary narzeczonyc „„ czą u.„ 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na Jej ramie- - Nie rozłączycie się już temz nigdy... - Czy to ma być jakiś prezent?... Ale Magdzie nie przechodził:.>. Wręcz 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. A na przypieczętowanie waszej miłości - Coś w tym rodzaju„. odwrotnie. Coraz bardziej mdlilo w żo-
Przybyly lekarz sądowy stwierdził, że tancerka wyprawimy wam huczne zaręczyny, - A czy drogi?„. łądku. I oczy jakoś same się zamykaty„. 

żyJa jeszcze w chwili. gdy badał lą je2omość gdy tylko Hanuś będzie mogła wstać - O, bardzo.„. Oparła łokcie o poręcz żelaznego łóż· · 

we fraku. Szukano go po calym lokalu, lecz ló k H k • · k · d • · I kk 
tafemniczy „lekarz" znikł bez śladu. z ż a„. an a wzruszy1a ramionami. a 1 z rzemnę1a się z e a. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwe!. Radość wielka zapanowała w całym - Skoro mateczka nie chce nam te- Wałek, widać, czyhał tyłka na tę 

nirzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu domu. raz powiedzieć, musimy uzbroić się w chwilę, gdyż odsunął szybko talerz z 

wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- Cieszyła się nawet Magda, urodziwa cierpliwość i zaczekać na deser„. mięsem i podszedł do dziewczyny. 

snowska, iego partnerka. lecz nieznana kobitla. dziewczyna, usługująca w domu Lubo- Magda wniosła na tacy dymiące pól- - No, co ci, Magda?„. - zapytał, 

Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- wych. miski. gładząc jej włosy. - Spać ci się ~hce?.„ 
joma tancerka została w podstępny sposób za- I b ó W 
mordowana. Gdy Hanka po kilku dniach wyszła z ona yła tego wieczora szczeg lnie Nie odpowiedziała. tedy rozejrzał 

Nadkomisarz Lisicki, prowadząry ślf.dztwo łóżka, Magda podprowadziła ją do okna podniecona. Nietylko może spowodu za- się badawczo po kuchni i wyszeit ·)Stroi· 

w tej.._ sprawie, staje wobec nierozw1ą7.a1neJ za- i usadowiła w fotelu. ręczyn Hanki, ile z tej przyczyny, że w nie na korytarzyk, a stamtąd pod drzwi 

gadki. Grzegorz zeznał, że Julita ~<ras.nowska. Cicho padał śnieg. Dźwięczały dale- kuchni czekał już na nią jej własny na- !>alnnu, gdzie odbywała się urnr;zystość 

jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- kie sanie. rzeczony - Wałek.„ Był to tęgi chłop, zaręczyn. 

stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- Hanka z błogim uśmiechem na nadający się do wszy:stkiego: - do tańca Grzegc,rz nalewał właśnie wino, a 

skiego, który zgl:1ąl w Rosji wraz z żoną. Pie- twarzy przyglądała s1'ę przechodn1'om i różańca„. Hanka zwróciła się do matki: 
niądze zlożone w banku :ulita ma otrzymać . ' 

· . , . którzy strząsali z hpeluszy i rękawów Gdy Magda wróciła do kuchni, nało- - No. matuś, przecie już po"dano de-
w myśl testamentu z chwilą ukonczema dwu- ś · . · • ' G 

mezny pył zy1a mu na talerz smaczny kawał pie- 1 ser.„ dzież ta twoja niespodzianka?„. 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra-, • 
snowskl przed śrriiercią wrec1.rl testament ojcu - .Nagle poczuta, że ktoś za nią sta- czeni. - Zaraz się dowiecie„. Tylko Grze-

Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może I nąt. Odwróciła się. Przywitał ją matczy - Posil się trochę, Walku„. - rze- gorz skończy nalewanie„. 

się Już !aki~mi sprawami zajmować ~e wzglr:du ny uśmiech. kła doń głosikiem, jakim potrafią prze- - Już skończyłem:„ Słuchamy! 

na swó1 wrek, przeto sprawę te u1<1t w swe - Za dwa dni wyprawię am _ mawiać tylko służące do swych wybrań W salonie zapanowała cisza. Wszy-

ręce miody Grzegorz. I c ś · d • h b~ Kzarę ców serca. - Żle mi ostatnio wyglądasz. scy skierowali wzrok na hrnhmę, która 
Nad ranem policia odOlllazla prawdziwą Ju- zyny.„ - 0 wia czyia ra ma ras-

litę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- nowska. - A bo pracuję ciężko ... - odparł zaczęta: 
tomnym leżała za miastem. Julita potwlr.irdziła, Hanka przycisnęła do ust starczą, Wałek. -- Drogie moje dzieci!... N:e potrz_e-

~e jest spadkobier~zynią_,_ wielkiej fortuny, lecz wypracowaną dłoń matki. Dziękowała - A poco tak ciężko pracujesz?„. buję was chyba zapewniać, hk bardzo 

!ednocze~nle osk.arzyla u~zegorza o to. że oo w milczeniu. ale niemn.ii:>i serdecznie - Żeby prędzej mógł być vasz slub. , dziś jestem szczęśliwa„. Wydaje m; się, 
J<I' wlaśn.ie wyw~ózl za m1asto, -- chcąc - zagarnąć n ' ..,. . · . W l k t d ó · ? I · • ·• · · b · k 
iei. majątek. Grzegorz Jest -zdumiony temi ze- . ~ozpoczętQ, P.rzygotowamfl do wieI- - a e . czy Y praw ę m .w1sz: ... _ze. spe1m1~m y-:z o ow1ąze ży.::!owy, "' 

z.naniami 1 twiertlzf, ze to irlamsiwo.- Następ- k1eJ uroczystosc1. Wprawdzie obcych :- · uradowała się Magda. - Nie kpisz Jak: na mme c1ązył. Teraz m~gę JUŻ o-

nego -dnia Julita cofnęla zeznania, kompromitu- gości nie zaproszono, mimo ro hrabina ze mnie ?.„ dejść spokojnie„. Ale nie będę ~aklócała · ~ 

jące Grzegorza. tłumacząc się przYWidzeniami nawet dla najbliższych starah się, aby - Dlaczego miałbym kpić? .. To-ć to wam tej wesołej uroczystości mojcmi 

I nerwową cheruba. uroczystość zaręczyn córki wypadła jak my się nie kochamy?„. - o:iparł, roz- smutnemi myślami... Chcę was urado- · 

W, domu Grzegorz z~staie l~st, w którym najokazalej. gryzając bronzową pieczeń. - Bez cie- wać„. A to, co wam powiem teraz, musi 

anommowy autor. nazywaiąc siebie „Robertem", M d . t b • k h . . bie świat byłby dla mnie niczem„. was ucieszyć„. 
ama-wia się z nim na s7ósta wieczór w 'iarze ag a zaJę a y1a W UC m od świtu 
„2aby''. do późnej nocy. W wielkiej kuchni bu- - Za te słowa masz jeszcze kawałek Przerwała na chwilę dla nabrania 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- chały iskry jak w kuźni. Nieodzowną de- indyka„. Niech się dzieje co chce!.„ Roz tchu i ciągnęła dalej: 

w':na na ~anci~gu kobieta „ nazywa się ~ar~a 1 koracją. wszystkich stołów byty bron- czuliteś mnie temi słowami, daję słowo!... - Wiem, że kochacie się bardzo i dla-

Wild, a taiemmczy „lekarz .• znany 'Y. św1ec1e zowe ciasta, kołacze i „baumkucheny". Usiadła mu bezceremonjalnie na kola- tego nie smuciła was zbytnio strata te- . 

przestęD,ców pod przydomkiem „Oor_Yl • był Jej Zapobiegliwa matka wystarała s· t nach i obsypywała go pocałunkami·. stamentu, bez którego nie możecie ndzy-
kcrchanklem. Robert me chce wymienić swego . . ~ę naw~ k 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc o dwie flaszki starego, francuskiego w1- 0.5t'ry dzwonek przerwał im kuchenną s a~ P_ieni~dz.y, złożony~h w banku. U-

w sp.rawie wykrycia zbrodniarzy. na. sielankę. Magda zerwała się z kolan waz_ac1e p1emądze te JUZ za stracone.„ 

Międz~ Hanką a Lubowem oawlązuJe się Gości z miasta nie sproszono. Oprócz Walka i poprawiła szybko starganą su- Otóz chcę was zapewnić, że te pi.;nią-
szczera mć przyJdnl, która. potem zamienia się starego Lubowa, hrabiny i pary narze- kienkę. dze są wasze„. 

w gorącą mrlość, ale młodzi napotykaj~ na dr~- czonych przy stole znalazło s;ę mieJ'sce - Pewnie pani już po kompot dzwo . - W jaki sposób ?„. - zapytał zdzi-
dze swego szczęścia coraz to nowe meprzew1- · dl R b . ' G p 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. ttan- Jeszcze a . o. e~ta, .meodłącznego to- ni„ Zaraz będzie po kolacji, to sobie uży- w10ny rzegorz. - rzecie baron spalił 

ka, nie mogąc znaletć pracy, wyjeżdża do Wie warzysza doh 1 medoh zarówno Grze- jemy„. testament!_ 
dnia. gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący gorza jak i Hanki. Wyszła z kuchni, a Wałek nie prze- - AI~ duplik~t ocalał! 

po_d ~aską pro_kuratora Czybirskiego. Podczas Dla starego Lubowa była to chwila rywal sobie rozkoszy zajadania dobrze - Więc Jest Jeszcze duplikat?.„ 

lei meobec~oś~ 1 w Polsce Grzegorz wraz ze naprawdę niezwykle uroczysta Oto od przygotowane]· pieczeni. - Oczywiście„. Mąz· mo'J' złoz· ył ero 
swym przyiac:elem Robertem ..:dobywa dowo- I . . . . · . ,.., 
dy, stwierdzające. że prawdziwą hrabianką 1 ~t trzydz.1estu, od chw1h memal przyJś Magda wróciła po chwili, oświadcza- w skrytce bankowej.„ By! to czło \v .ck 

właścicielką wielkiej fortuny. spoązywaJącei w c1a na świat Grzegorza, marzył o tern, jąc: bardzo przezorny i liczył si~ z tern, że 

bankach, nie jest Julita. lecz właśnie Hanka. ażeby jego syn był czemś wię..;ej niż Io- -A czy nie mówiłam?„. Już kompot! po tylu latach jeden egzemplarz ies ta-

Dowiedzial się o te~ r?wnież Krze~_ic~i. J~; kajt;m w hrabiowskim pałacu„. Marzył Ale tam ci jakieś wielkie przygotowania mentu może zaginąć„. 

den z czlo~ków o~gamzacii .„Krwawy I róikąt.. dian o karjerze nauczyciela muzykanta robią do tego kompotu.„ Pani hrabina - W takim razie pieniądze są rze.: zy-
który w tei sprawie umyślme wyjechał do Wie I b · . ' 'b t · k ś t · · · 'ć „ · t 1 • r· l 
dnia.· „Krwawy Trójkąt" chce bowiem zawlad· u pisarza gmmnego. „ . mam Yo Ja ą a1emmcę wyJaw1 przy w1scrn ura owane, - zawoia ura„ ON J-

nąć majątkiem hrabianki 1 w tym celu stara slą Czasem - gdy wypuał meco ponad deserze„. Wszyscy czekają na tę nie- ny Grzegorz. 

Ją „zgładzić" do chwili utirawomocnlenia te- miarę - bajało mu się w głowie, jakby spodziankę„. - Tak! - potwierdziła hrabina. -

stamentu. to było dobrze, gdyby- dajmy na to - - .Co to ma być za niespodzianka?„. Nie chciałam wam tego wcześniej mó-

Aby ją usunąć jakoafdalel od Grzeiorza I hrabia miał córkę i gdyby ta hrabianka - zapytał obo jętnie Wałek. wić, bo znowu obawiałam się podstępu 

Roberta. Krzewicki dobiera sobie do pomocy zakochała się w jego syw.\.'.„ Ale to były - Gdybym wiedziała, nie byłoby to ze strony barona„. Ale teraz sa już prze- . 
trzech handlarzy żywym towarem - Armanda, dl 'k d k · d 
Filipa i Pawia. Ci dwai vstatnl wywożą ją pod zuchwałe marzenia.„ Sam siebie strofo- am ogo niespo zian ą„. Zaraz wszys- cie ostatnie ni.„ Musicie już sfinalizo-

stępnie do Ar~entyny w tern przekonaniu, że wał za tę zuchwałość„. · cy się dowiedzą.„ wać tę sprawę„. 

Hanka spotka się za oceanem z ukoc.hanym A potem rzeczywiście przyszła na - Co mnie tam ich niespodzianka ob - Bezwzględnie!.„ - odp1rł Grze-

Grzegorzem. świat hrabianka„. Marzenia hrabiowskie chodzi?„. - zapytał Wałek. - Wódki gorz. - Natychmiast staram si., o pasz-

Robert zaczyna podejrzewać, że z Gorylem go kamerdynera zaczynają się ziszczać. nie masz? port i wyjeżdżam do Wiednia po pienią-

dzieją się dziwne rzeczy i postanawia zbadać tę Ale czy można było pomyśleć poważnie - Wałek, przecie miałeś nie pić?! dze!... 
zagadkę. B 

Po dwuch miesiącach Hanka ucieka. Niespo· o tern, że hrabianka zakocha się kiedy- - o to ja piję ?„. Narazie przecie Robert, siedzący obok Grzegorza, 0-

dizewanie spotyka matkę hrabinę Krasnowską kplwiek w jego Grzegorzu?„. t~Iko pyta!ll.!... Co ~nnego z · kamratami bejrz~ł się_ ~nyożnie. Zdawało mu się 
i dowiaduje się że jest hrabianką. I oto dawne, niezwykle śmiałe ma- PIĆ w kna1pie, a co mnego z narzeczoną w teJ chw1h, ze klamka przy drzwiach 

Baron Stoltz hypnotyzuje Goryla 1 w tran- rzenia starego lokaja stały się rzeczy- w kuchni.„ Sama mówiłaś, że kiepsko poruszyła się. 
sie hypnotycznym wyprowadza go na cmen- wistością. wyglądam„. To właśnie dlatego, że nie Dla pewności wstał od stołu i ,1two-

tarz, każąc mu zabić Bobrowa, który posiadał Oto siedział przy jednym stole z hra- piję.„ rzyt- drzwi. Na korytarzu nikogo nie by-

testament hrabianki biną i jej córką, która była narzeczona - A skąd ja ci ternz wódkę wezmę?„. lo. 

Udaje się za baronem 1 zahypnotyzowanym jego syna.„ Czy dziwić się więc należy, - To nie potrza.„ Mam swoją w za- Wałek zdołał w porę odskoczyć i po 
Gorylem na cmentarz, lecz tam wpada w ręce · k d · I ł 
barona. . że w oczach starca błysnęły łzy radości, pasie„. . s~ u~ zie. zna az się w kuchni. Magda 

Baron pali teczkę w której znafduje się te· gdy składał błogosławieństwo młodej Wyciągnął z kieszeni półlitrówkę. s1edz1ała Jeszcze na łóżku i spała. Walek 

stament. parze narzeczonych?„. .- Wa!ek, t? ty jednak pifosz! Zmar wylał jej na głowę kwartę zimnej wcdy. 

W międzyczasie tajemniczy szef chcąc po- Hrabina również była wzruszona. tw1łeś mme, daJę słowo.„ - Brrr.„ - otrząsnęła się dziewczy-

ibyć się Hanki, zastrzyknął iej tajemniczą tru- Długo ściskała w swych ramiohach Han- - Głupstw ·nie gadaj!... Daw:tj kie- na. - Co to?„. 

c i znę_ Hanka zach o rowała. kę. Matka i córka nie mogły się rozłą- liszki!„. Napijesz się ze mną!... To za - Ano nic ... - odpart spokojnie \Va-

Robert wpada na trop handlarza, który czyć. pomyślność naszego rychłego ~łubu!... lek, odsuwa.jąc talerz, jakgJyby przez 
sprzeda! truciznę. N k f d • 

w ostatniej chwili przernoc::i wydostaie od - Czekajcie, moi najbliżsi„. - rzekła o, czemu ta na mnie patrzysz ?„. Siup! ca Y czas zaJa ai. - Muszę już ucick i ć . „ 

niego odtrutkę i ratuie Hankę. Równocześnie hrabina, gdy znowu zasiedli do stołu. - Dała się namówić na jeden kieliszek. (D I 
pozyskuje sobie Jako sprzYtnier.z.eńca Julitę. Na deser mam dla w.as zamiast zaręczy- Ale odrazu ją zamroczyło. Gdy wzięła 8 szy Ciąg j otro) 
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Skoda-Union Touring 5:2 (2:0) 
Warszawa, 1 września. R prezentacja piłkarska . Polski 

Do spotkania tego przystąpił zespół 
łódzki bez braci Michalskich. Frankusa, 
Chojnackiego i Omencetera. Gra stata 

stylu Imponującym. Z obrońców Martyna grai (o których już wspomnieliśmy) dyktują teraz na ·niskim poziomie, przvczem UT był 
zwycięża Łódź w meczu treningowym 3:0 (3:0) 
POLSKA: Albański (Tatuś), Martyng, Buła

now, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I (Wasiewicz), 
Dytko, Piec, Kryszkiewicz (Nawrct), M.a(jas Il, 
Artur, Kisieliń~ki, 

ł.ódź: Piasecki, Fliegl, Triebe, Pr7.ygoński, 
Lenart, Pegza I, Miller, Sowiak, Lećmit'iski, Król, 
Stolaski,. Zastępcy: Chojnaoki, Voi.gt i Wełnic. 

Bramki dla Polski zdobyli: Kisieliński, Kry
szkiewicz i Arlur. 

Nie spodziewaEśmy ~ię, że Łódź pnec:wsta
w.i reprezentacji Polski tak twardy opór ~ .te bę
dziemy (specjalnie w drugiej połowie) św«1ukami 
emocjunującej wa!K'., gdzie st~"ną ahkui~-cq bi:· 
dzie nader często nasza reprezentacyjna 1ede
nastka, oparta również na graczach A-klaso· 
wych. 

Nie chcemy przez to powiedzieć. że Łódt 
grała zupełnie dobrze i :te nie było w jej grze 
sporo braków, Je<lnak łodzianie rzucili na szalę 
walki tyle ambicji, chwilami pasji, taki w dru
giej połowie cle,g na bramkę przeciwnika, że wy
nik 3:0 nie odiwierc1adla bynajmniej układu sił 
w ciągu meczu. 

Ilością sylu v~l podbramkow7~h Łódź me
t~lko dorówna•„ !Wemu przeciwo :kow1. lecz slia· 
nowczo miała 'eh w sumie 2.nacznie .~!\u; . Nie· 
stety w ataku bdt.r.r brak było slneloa, który· 
by potrafił p;ace w polu wy1~ska~ cyfrowo, 
Piątka ataku t6.i>.lciego w zesl&wi11niu: Miller, 
Sowłak, Lećmiński, Król i Stolarski nie rozu· 
minła się zupełnie, Lećmidski nie spełnił fut:.kcyj 
rozumnego kiernwnika, nie wid-zieliśmy zupełnie 
celowego rozdawania piłek, ani skoordynowa.
nyoh posunięć, Skrzydła były p:acowite, So· 
wia:'k szybki, Król ruohliwy, chociat mafo pro· 
duktywny. ~ sumie atak grał chaotycznie, a 
„fr.nial na bramkę w lwiej częłci zupełnie nie· 

pewnie i skutecznie, Bułanow natomiast był sła- szybkie tempo i nabierają pewności. W 8 min. lepszy w polu zawodził natomiast zu· 
by. W pomocy byli Dytko i Kotlarczyk II, zaś Sowiak strzela obok poprzeczki, p. w chwilę pełnie red bramka. 
w ataku wyróżniał się Matjas II oraz Kisieliń~ki, pótniej Król przenosi z doskonałej pozycji pił-

Przebieg meozu miał następującą historję: kę wysoko nad bramką. W 15 min. wybieg Ki- Jedynym pełnowartościowvm gra-
Początkowo łodzianie grają bardzo bojazii- sielińskiego kończy się kornerem. W 2Z min. czem W ataku był Świctosła wski, któ· 

wie, czując widoczny respekt przed reprezentacją ostry strzał Stolarskiego chwyta Tatuś. W 27-ej ry też zdobył obie bramki dla drużyny 
Polski, w 6 i 14 minutach dwie niebezpieczne minucie grotny strzał Kisielińskiego trafia na łódzkiej. Bramki dla warszawian zdo
syituacje pod bramką Łodzi zostaje w osta!niej $Zctęście w słupek. W 30 min. wyrywa się z byli PO jednej Zbroja, Skwarczewskj, 
chwili wyjaśniona przez Fliegla. W 15 min, kor- piłką Stolarski, podaje Królowi _ strzał idzie Marjan, Polak i Rusin. Bramkarz łódz· 
ner dla Łodzi idzie na aut. W 20 minude So· na aut. W parę minut pótnieJ Sowlak zostaJe ki Liske ma na sumieniu czterv prze
wia:k przestrzeliwuje w niedalekiej odległości. sfaulowany przez Butanowa na polu karnem, puszczone bramki. 
W 21 min. piękny strzał Matjasa odbija się o jednak sędzia nie reaguje, Podnosi się nieby- Sędziował słabo p. Glinkin z Rado· 
poprzeczkę. W 24 min, strzał Stolarskiego chwy- wały hałas na widowni, który trwał jut do koń· mia. 
ta pewnie Albański. W 26 min. sędzia wstrzy- ca meczu, „Takiej kociej muzyki" jeszcze ule 

muje atak Polski odgwiz<łaniem spalonego, - było. Elsner bije rekord 
W 31 min. Kisieliński zdobywa dla Polski pierw· W związku z tem musimy kilka specjalnych . 
szą bramkę pięknym dalekim strzałem z rzutu słów poświęcić łódzkiemu OKS-owi oraz osobie na 100 mtr. 
wolnego, (Piasecki ustawił się niezbyt szczęśli- niefortun~ego sędziego, p, Jędraszczaka. Zagadką 

1 

. Na pływaln~ ŁKS-u odbyły się n'.'- zakończe· 
wie). W 35 min. Matjas strzela z linj! autowej: jest bowiem doprawdy, dlaczego O.K.S. wyzna· me sezonu Ł.K.S. zawody pływackie na któ
groźną sytuację z trudem wyja~nia obrona łódz- czyi do sędziowa~ta tak poważnego meczu a,r;bi· rych Elsner ustanowił .nowy rekord okręgu 100 . I mir. slyłem dowolnym, 
ka. Teraz Polska stale naciera i w 35 min. Krysz- tra, który dotychczas n1e ma za sobą nawet 'vV 'k' ół · dó b ł t · 
,_, • • • v1 ym i szczeg owe zawo w y y nas ę· 
....iewicz wyikorzystuje niezaradność Triebego ; meczu ligowego, Pnecież trudno jest wymagac pujące: lOO mtr. stylem dowolnym dla panów: 
strzela nieuchronnie drugą bramkę w lewy róg, od człowieka, który nie wywiązywał się zbyt 1) Elsner 1.07,6 (wynik lepszy o o.7 sek. od re· 
W 40 min, wypad ataku łódiz.kiego kończy się dobrze z prowadzenia meczy A-klasowych, by kordu). 2) N~rski 1.21. Bieg 200 m~r. stylem kl.a~. 
strzałem Millera w ręce Albańskiego. Trzecią i był dobrym sędzią meczu przy udziale repre- panów: 1) Gm ter 3.25,3. 2) Hartwig 3.47,~ .. Bieg 

. „ . . . 50 m. atylem dowolnym chłoE_ców: t) Um:h~ch 
ostatnią bramkę zdobywa Polska w 43 min. po zentacji Państwa. Pom11a1ąc JUŻ szereg sędz1ó w 47,4 8 , 2) Dębowski 47.5 s. Bieg 50 m. stylem 
kombinacji całego ataku ze strzału Artura. łódzkich o dobrej ,,marce" i dużej rutynie miał 

1
, dowolnym l?anów: 1) Elsner 3(),5 s~.k. 2) N orski 

O ile pierwsza połowa meczu była ładna O.K.S. skorzystać z usług znakomitego sędzie· 32.8 sek, ~1eg 100 m. stylem gr~b1ehwym J?a• 
t · t 1 d g b ł · kl · k k k' S 'd któ b 'ł •.• nów: 1) Ginter 1.37.4. 2) Harlw1g 1.43,1. Bieg op ycznte, o y e ru a y a mezwy e emoc10-I go ra ows 1ego, p. zna1 ra, ry aWt „ SO k dl hł • . l) Si h k' 53 6 

nująca, Polska zmieniła system gry, stosując niedzielę w Łodzi i chętnie byłby widziany przez 2) Gri~b'::ha 1.02~.c p~~~f~ odlb;i'; :r: 1
skoki 

krótkie pauingi. Łodzianie po przestawieniach kierowników obu zespołów, pokazowe, 

cooooo ••••••„•• ... „oeee ... •••••eoee 
Dr. med. L. BERMAN Piękna walka Krauzera z Schikatem si>eclallsta .:horiib w~nerycznycb, skór 

celnie. Pozaltm Dllldy zarzucić atakow! ten- w stylu wolno amerykańskim nie dała rezultatu 
denofe do gry indywidualne!, a nie ieapołowej, ł..ódź, 2 września. nak premja w myśl uprzedniej umowy przeszła 

nych I seksualnych 
CEGIELl'tlArtA 16 Telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8-11 l od 4-8 wiecz 
W niedziele 1 ~wio;h od 9-1 po poł. Po przerwie Król został przesunięty na· śro· :Walka czekoladowego Thomsona z uroczym w ręce K.rauzera. 

dek ataku, zaś na łączniku wystąpił Voigt, kló· Trawalinlm, wskutek naprężonej obecnie kon· Drugi występ kanadyjczyka Nielsena, zakon· 
ry wszedł do drutyny· zamia11t Lećm~skiego. jukłury politycznej Włor.h i Hiszpanji, odraizu na- czył się niemniej fortunnie jak jego sobotni de· 
~- pomocy Chojnaoki zaste,pił Pegzę, I\ w os!at· brała posmaiku sensacji i od pierwszej chwili nie· bjut. Za hrutalność, która nawet przewyższa 

DR. MED. 

zmiernie pasjonowała publiczność. Zelknęli się faule Cejzika i która czyni Nielsena najdzik1Hym 
nim ok·resie gry .Welnio -- Lenarta. Zmiany te w niej dwaj klasyczni, oznaczający się wszelkie· i najmniej dyscYJPlinowanym zapaśnikiem świata, 
okazały się korzystne, g<lyt cały zespół nabrał mi walorami zapaśnicy i dla1ego spotkanie ich pomimo zwycięstwa w 4 min. naid Sękowskim, 
tycia i tem.peramentu, uchodzić może za jedną z najładniejszych walk 7.oslał chóralnie wygwizdany, 

JAKOBSON 
CHIRURG - POWRÓCIŁ 
Spec. chirurgia kostna. 

Podkreślić naleiy specjalnie grę Chojnackie- w ramach doty_(}hozasowego turnieju, Zwycię- 11Le!łzek" wy:korzystał wczorajszą niedzielę i 
stwo osiąl!nął Włoch zupełnie nieocze<kiwanie w do spo·tkania z Borowiakiem stanął nieco „pod 

go, który zaszachował całą trójkę alta.ku prr;e· 28 min. Za 00 spotkały go gromkie brawa ze gazem", Oczywiście, iż mu to na dohre nie wy· 

DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa~ 
tel. 174-2::?. 

ciwniika. T'l'io obronne łodzian było niezbyt strony przychylnej dla niego widowni. szło, albowiem nie miał nic do powiedzenia z 
pewne, Najlepiej spisywał się Fligel, najgon:ej Pię'kny obraz stuprocentowego opanowania Borowiakiem, i wynik remisowy uważać może za ..... „ ...... ~·······$··~„óro" 

Kong, po uprzedniem zastosowaniu podwójn~go~: 
nelsona. Na dlzisiejsze spotkanie postanowio110 
prowadzić bez nelsonów, co daje pewną prze· 
wagę Grabowskiemu i co czyni walkę równo· 
.rzędną. Dla zwycięzcy ofiarowana jest premj3. w 
kwocie 100 zł. Również ciekawie zapowiadają 
się walki: decydująca do rezultatu Krauzera z 
Cejzikiem oraz Borowia:ka z Schikatem, Sękow· 
skiego z Westfalem i Zornawa z Nielsenem, 

Triebe. , kunsztu zapaśniczego dała równi1lż walka wolno· niezwykle szczęśliwy, 
amerykańska między Schickatem a K'1'auzerem. Walka Cejzika z Miazią prowadzona była 

Reprezentacja Polski była taiWlycznle i teo::h- Szybkość i płynność akcyj, fenomenalna siła i je· przez 33 minutyJrzy zmiennych przewagach, w 
n·icznie lepsza od łodzian, co szczególnie było szcze większa technika oraz zdumiewające ope- tym momencie j nak udało się brutalnemu Ro
widoczne w pierwszej połowie meczu, kiedy go- rowanie wszyst:kiemi „sztuczkami" trickami tego sjaninowi zwyciężyć. 
ście zademonstrowali b. ładną grę kombin•,;JJ 

1

: stylu, były dostarczającym po~o?em, aby pu· Dzisiejsza walka Szymkowskiego z Grabow· 
, . , . bhczność mogła ekscytować się i zażywać me· skim zapowiada się jako pierwszorzędna atraik-

ną. Bramkal'IZ Albański niewiele miał pracy, zaś • codziennych emocyj. cja, Dotychczas zawodnicy ci stoczyli ze sobą 
Tafoś po przerwie kitka razy interwenjował w~ Walka wprawdzie rezultatu nie dała, to jed- 2 spotkania, przyczem w obu zwyciężył King-

Jedyne kino dfwl~kowe w OGRODZIE. Kr61 L A U R I V Q L p I oraz L I A N A D I E T Z 
Widownia zabezpieczona od niepogody tenorów Ul:'Ocza ; · 

I chłodu 'w pięknem arcydziele filmowem wersji niemieckiej ' 

„RAKIETA" P ESN SLONCA 
Sienkiewicza 40 

Reżyser)a: MAX NEUFELD lw6rca „CSIBI" 
tel. 141·22. 

Dziś premjera! Początek w dni powszednie o godz. 4-ej, w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w pot Na pierwszy seans i poranki 
miejsca po 54 grosze. · 

. · KltłO„TEĄTR I~ 
Wspaniałe arcydzieło grozy i niesamowitości najnowszej produkcfi „Unisversalu" 1935/36 li', 

• .,. a.I ·-·--.... E 
c:I a.I „PALACE" Powrót Frankensteina 

W roli głównej genialny mistrz maski BORYS KAR.I.OFF, - Wspaniałe trick.ił Cudowna technika! - Sensacyjne pomysły! _ Chcąc umożli· 
wić wszystkim bez wyjątku obejrzenie tego wyjąbkowego filmu, dyrekcja postanowiła utrzymać CENY LETNIE! (Piotrkowska 108) 

DR. MED. 

Al. -Kopciowski 
POWRóCIL 

GDAiq-SKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7-8-el wlecz. 

SKLEP spożywczo - tytoniowy sprze
dam b. tanio, byle zaraz. Piaseczna 12. 

1 

Dr. Med. WLODZIMIBRZ 

ŻADZIEWICZ 
SpecJalista chorób 

uszu. nosa, gardła I krtani 
Lódt, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 

Przyjmuje od .J do 8 wiecz. 

Dr. MED. 

• Klaczkowa 

I& 

Polak 

Szkoła Tańców ~:rK~'AAusA Matki! 8 NLUEKSARZB·ADUENTYMsOrAWA--······· Lekarz-dentyst~ 
ArtDRZEJA 171 telefon 207·91. Zaplsujcle f K • 

Nauka odbywa Bi~ w grupach 1 oddzielnie. Kan~elarja swe dzieci do I • opc1owska 
przylmuje zgłoszenia codzienni~ od godziny 11-eJ rano KROPLI MLEKA' z !m i d 10-1 I d 6-8 ł 

do godz. 10·eJ wlecz. '• pr '! u e o o po po. powróciła 

,J[JCICJCICCICICJCJIJCClOODCJDCIODDDDOIJ[J[JIJIJ[JOCICllJCl[J[JDl:JOCDCJO[JClOID Piotrkowska 511~8~:2a PrzyJmuje od 9 - 3-ej 

Dr. MED. DR.MED, . • Gdańska 37, tel. 232-55 
s. K A NT o R L. N I T E c K I Dr. Wołkowyski od 4 - 7-eJ w Lecznicy 

Speflw~~~y~~~JCH ~~ł~N'i~~R~B ~~ifol~ib~H chor. wen..:r~·czne, skórne ~ płciowe. Piotrkowska 294, tel. m-89 
PmTRKowsKA 90, te1. 129.45 NAWROT 32• front 1 p. Tel. 213-19 Cegielniana 11 tel 238-02 -

Przyjmuje od 8-2 l od 6-9 wiecz. PrzyJi;nuJe od 8 do 9.30 rano I • Dr Jan 
w niedziele l święta od 8-2 po pot. . i .od ?-9 wlecz. Przy!mui_~ o~ !S-·;12 1 oC: 4--9 
------------- W n1edz. 1 święta od 9-12 w poł. w medz1ele \ św1eta od 9--1. • 

Al ... Dr •• MGED. lllb or. HErtRYKO~SKI Dr. w. BALICKA CHO~~tlE~ii~~~~~ZNf 
u81 O SpecJalleta chorób skornych, SIEl'IKIEWICZA „ 2 ( 6 N t ) Oabinet flektro 1 światlol 1 •• 

wenerycznych I aekaualnych „ r g awro u eczn cz), 
POWROCIL. TRAUGUTTA 9 1 tel. 2e2-ea. Nr. tel. 1!>4-0a. ul. NAWROT Hr. 7 

AkQller • Ginekolog Przyjmuje panów od 8-11-el l od Choroby s~6rue I weoeryci:ae Tel, 164-21, 
PIOTRKOWSKA 26, teł. 177·50 6-9 wlecz., niedz. 1 święta od 9_ 12,30 przyJmute l<llblet:t I dzieci od J do 3 rodz. przyjęć 5_ 7,Ji-

___ P_r_z_Y_im_u_ie_o_d_4-6 __ P_o_p_oł_. __ 10anie: od 10-11-el I od 6-9 wiecz. ł od '1 do 8-eJ. _ ____, 

PoLożNI~~~~df.cHoRoav Dr. HAL TRECHT Dr. H Zt'omkowsbl- DOKT<>R ·1111111111111111m1111n111mn111m111111111111111111111m1!! iH 11 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. Choroby skórne, 'yenerycz11e I maczo- med. • n H. Szu111acller 
p 1 zyjmuie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz płciowe. spec. chor. wenerycznych, skórnych, PO 1.000„000 zł. 

- . PIOTRKOWSKA 10. TEL. Z-t5-Zl· włos•}W I moczoplciowycb CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE tylko do KURT WYJRZY[ 
EXPORTOW A fir)Tl a da je najmodniej- Przyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.30 6-go SJERP~IA ;:, tel. 118-33. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. kolektury 
sze materiały bielskie wzamiau zuźY" do 2.30 pp. _i od 7 do 9 wiecz.w; nie- Przyjmuje od 10-12, 2--4 i od 8-9 w. Od •. 9-1, .od 5-9 ~p. . . łh<lź, Piotrkowska 141 i 11-go Listo 
tei męs-kiei garderoby. Tełef011 241-88. dtiel9 i ŚY{lQła od 10 dQ l.~ ~ ~. Jliods. i 6vd4ta ocl 10-1 PO pot ~ JlłeUtele f łwleta od ~1. pada 37-a. P. K. O. 68426. 



Chm!elewski 
B .spaniala ifłf!o (~est 

porywa publicznośł stolicy 
DJollia łods.ianino. - lJD'acje na 

Warszawa1 2 września. l rzyć, bo gdyby wolno było, to odtazu na łodzian·iina, zerwała się momentalnie bu- zupełności. - Nietylko zwyciężył w pięk 
Było t.o wielkie wy,daTZ~I1ie spor lu jaw wyszłaby tego pięta achilesowa. I rza oklasków, a gdy postać jego znalazła .nym stylu ale przekooał odipowiednie 

polskiego. Po raz pie·rws·zy sp·oitkanie , A Chmielewskiego ~oń dopuścić n.ie 

1 

się w świetle reflektorów, entuzjazm nie czynn~ki, że czas skończyć z legendą o 
boksersik1ie ortr.zymafo ramy, ja•kie do,tąd chciaJ!lo. miał ~ranie. Naszemu zawodn!lkowi w wyższości inne~o zawodnika nad nim i u· 
znane nam były tyLko z legendarnych o- I •,: . ten spo56b wynaJ!radzano faworyzowa·) mniej&zaniem jego kwalW.kacji. 
pi.sów walk botksers1ldch w krainie do>Ia~ i Niemcy przybyli w sobotę wieczór i nie inneJ!o zawodnika jego kosztem. Gdy Łódź mo·że być dumna ze swego syna. 
ra. Około 25 t)'sdęcy widzów wypełniło chcieli.„ natychmiast wncać do Berlina,' spotkanie Chmielewskiego skończyło się I *** 
stadjon Wo1j&ka Polsk~go i gdyby nie sta ' gdy dowiedzieli się, że WOZB w ~yśl no zwycięstwem w powietrze wniósł się tak! Najgorzej dopingował naszych zawod 
n·. owcza punktualność organizatorów ; wych przepisów FIBY przygotowują wa- , potężny ryk, .że nie słychać było właisne 

1
, nlików . Janusz Kusodński, który niemal 

przy za.mknięciu bram sta.djonu na pół gę na godz·inę przed meczem. Niemcy lfo itłosu. wprnst z łóżka klinicznego przybył na 
godziny przed meozem widzów byłoby 0 

1 uparrli się, że wafyć się będą w niedzielę I Na ring posypały s·ię kwiaty a nieda-

1
· mecz i tak głośno doipingował, że i na 

kilka tysięcy więcej. Tych kilka . tysiięcy ~ ra~o: O prrzyczynę _PYt:1'ć nie trzeba .. - ; lek o s.toiący ~~łoipcy, .sprzedający ~ł;i1dy~ niego p~zyp.a·da część zasług sukceSIU na-
pozosta;ło po•za bramarn.i boiska przed za M1.el1 kłopo1ty z wa.gam1 .. Trzeba wię~ c~e, cały swoi prowiant wyr:wcih v.i 1 szych p1ęśc1arzy. * * · 
mkn,iętemł kasami. Na dłu,go przed toiz- I było cz~.s'1;1• zeby wyi;iło~n.1ały~h do ~ag1' gon.:; . . , I t . . . 
po.czę>Ciem meczu ż mie,jsc stojących nad- z~wod?ikow doprowadzić w ciągu ostat-

1 

Chmielewski szarmancko oddał poł o- . Rotholc był dr:ugmt bohaiterem dn1'a. 
chodeiły gr.oźne pomruki, dtomagaijące się nich kilku goi~zin do sił. trzymainesto b1;1-kJet? s~e1!1u t;irzeciwniko-

1l Wykazał oo. z~d~~aiącą formę, bodaj 
zaprze.!łtania W'.l)usz,czainia tam widzów. PZB ustąpił. I wi. Z własne1 połowk1 n!lc me pozostał-o. naile:p:szą, w 1alne1 się dotychczas wogóle 
Taik cia:sno tam było. Coś 

0 
tłoku mo•że . . ~':* . , . . WiSzystk? rozpad.~o s1ię, gdy wę~rował znaldował. Z prawei czy z lewej clirekt 

hl"lwiiediziieć karetka po..totow'a któ kil , ,• NieprzeciWętną papulamoshci~ c1es.zy' do sza.tot rta ramionach rozentuz1azmo-1 czy swing wszys·tko wychoidzHo mu do
k~ m· d . 1'ł 1!> 1 ' . d i ~GJęa w arszawie C m1elewski. wach ludzi. Chmielewskiemu należy się , skonale. Farber wo~6le n.ie istniał w· 

. ' ro..i'-·ie u met'1 a pomłocy, "!" Je .nynW· 1 Y przez gigantofony padło nazwisko stokrotne brawo. należy mu się ono w r;.ngu 
wypautKJ.1 n•&We przy z aman'llu no.g1. · • · · 
tem miejscu zaznaiczyć trzeba, :te na miej 
sca stoj2',ce publlcz~ość schodziła się już 
o go1dz. 3·cie,j, ~dy me.cz roizpoiczął się do 
pie ro o 7 .30. Sukces kolarzy polskich 

o powOdzeniu ~;;ezy krążyły w Wa1: na ostatnim etapie Szczecin-Berlin 
sza wie przed samym meczem dziwne R, · 

•• 
wersje. Nt. tydzień prz~d meczem 

0
• . ozn icą zaledwie siedmiu sekund przegrali z niemcami I razem wpadli na stadion sportowy j dla grupa 20 zawodników w tem 11 niemców 1 

t
„„ym'"nO w WOZB wi-.lomość, że nrzed B~sj. kola~ze dstatn! etapS wyśc!gu Warszawa -1 gdzie była meta mówi już dostateczn ie o war- · 9 polaków. KolegJum sędziowskie 5kr7.ywdzilo , 
•~ ... e11UJ _.r tn mowa zący ze zczecma do Berlina. tości nasz~:;h kolarzy. Brawo $:hłop~yi I nieco polak(iw, którzy stanowczo mieli lepsze 

sprzeda.t jest na naiflepszej drodz~ ku z.u Si~dem sekun,cl przy czte.rech zawodnikach mó· Kolarz~ n'emieccy od chwili startu byli na I miejsca. W klasyfikacji nieoiicjalnej pierwszy 
pełne.j wypr.iedaity. Na k.lka dni przed wi to5tatecznie 0 P.?stawie naszych. czele, maJąc Jednak tuż za sobll zwartą grupę ! przybyl do mety Wendel (4 g. 18 m. 13 sek.) 
'tneczem mówiono, :!e niiema ani je.dnego f rzeszła ona naiśml ~lsze . ocz~kfwanln l sam polaków. '2) Wierz, 3) Ruland, 4) Kriickl, 5) Boem, 6) 
biletu, a w przedwieczór imprezy wta- akt, że na ulicach Berhna Jechali razem Polacy Na metę w Bcrlinle na plasu SpJrtplatz wpa łfauswald, 7) Napierała, 8) Lippich, 9) We!pert, 

jtimnfozenii m6wiM o„. zupełne1 klapie fi- N . • • il ~.~~ ~e~~i~·e;~li~Veis, 12) Michalak, 13 Zieliński, 
na,nsowe]. Kasier. organ:izato~ów c~od~i! ' owy ' sukces Walas1ew1czllwny Mlt:dzynarodowe zawody I . Wedlu~ klasyfikacji drużynowej nieolicialnei 
z rozgoryczoną miną która bynW)l1llnlCJ j W d · . · • • Niemcy tnrn.ly czas 17 g. 12 m •• 53,2 sek., a Pol-
.. b · · . : · · · . mu wczoraJszym Walasiewi· pływackie w Warszawie. $ka 17 g. 13 m. 00,4 sek. Wedlu"' nieofici'aJnuch_ 

n.ie Y!" usipraW11edliiwiona, si~oro na czówna spotkała się w Poznan1' u ponow "' , 
wczora1szym mec::zu 7lllailazło się 20 t W dniu wczorajszym zostały nkvńc?One w 1 oblic~eń PO wszystkich sześciu etapach drużyna 
. id C b . )'.- nie Z niemkami Kraus i' Doilinger, które Warszawie, międzynarod.:iwe zawody pływackie, i Nie1111ec ma przewagę 3~ "!· 39„7 sek. Na~r?d.ę 
~l~Cy w z6w. oś tam yło taiemm- pokonala dwukrotnir. W biegach na 80 których ciekawsze wyn~ki były następujące: --1· Kanclerz:i Ii1tle.ra za za3ęc1~ p1.erwszego m1eJ-
z go. "'* i 100 mtr. W tbjegu na 80 mtr. Walasie- 100 mtr. stylem dowolnym: 1) ~~ik (Wcgry) 1 ot sca na wszystkich etapach !qcznie zdobył Iiaus-

- • • . wiczówna osiągnęła wspanialy czas 9.8 przed Bocheńskim 1.03,4 Szekelym (Węgry) '- wald. Drugi w tej klasyfikacji był Wierz, trzeci 
Im~onu.fąea była pos. tarwa publiiczno· s.ek. wyrównuJ·ąc rekord świ'atowy. Dol- 1.03.s, Willem i Szrajbma~em. w bi~;lu 100 mtr. pola~ Starzyński. Za~nteres?wanic na ulicach 

W
·y nawzna:k zwyciętył Schuman (Niem :y) 1.14.S I Berlina l•ylo slabe. Obie druzyny zaprezentowa 

§ci. . ' f>lęil;mY &iPo;80~ zaidokunientowa- linger miała czas 10 sek. Trzecią była przed Kar!icz.kiem 1.16.8 i Lengwa.rym (W) -1 ;ie zostały publiczności w przerwie międzyna
ła .sw61 patr1-0ltyzm ~ ~airę V: repre7enta: Kraus. W biegu na 100 mtr. Walasie- I.18,4. W biegu 200 mtr. stylem klasycznym rodowego meczu lekkoatletycznego w obecności 
cy:iny .zespół polski, i.ntoniu1,i:i~c tys1ącam1 1 siewiczówna pokonała znów obie nie'm- Jarfkuliszówna usfanowiła nowy rei<oid Polski w 40,000 widzów. 
~ło·s<?w Mamrelk Dąbr~k1ego po ode- ' ki w czasie 12 sek„ drugą była Kraus czasie· 3.2s.2. 11..,..,1111111e+11+1111•11••••••••••MlłlllfJ·,,....B• 
~ran1u hymnu. ' By~a to piękna, zairazem ' 12,2, trzecia Dollinger. Ł"df-Warsz~w2 3·.2 (2·.0) Kwaśniewska. bije· rekord 
(!łośna dernOll'lJsfrao1a _ducha narodowego. Zakończył się też wczoraj mecz lek· U u li 
Dtm·~tr~a, która dodał~ nasz~ ~~- koatletyczny Warszawa __.: Poznań, wy- Mecz r.epre1entaq J rrnboinit!ych P~lski W ~illCiobolu · . . 
wodnikom Zll!1)ału do walki z na1siiilme1- grany przez Warszawę w stosunku 91:76 . w Tomaszowie odbył się wczoraj mecz pił- Y". dmu wczoraiszym odbył Slę w 
Sizym zespołem konitynentu. W dniu wczorajszym wyniki były na- ! '~ski między. repreientacją robotniczą Łodz! 1 Ł.odzi na s.tadjonie ŁKS-u .pięciobój ko-

~.„ stępujące: „ i. tepr. r?b.otniczą W:arszawy, ki~ry Z ·'\KOflczył i biecy o mistrzostwo Polski. w pięcio-
Bytiśmy o ltrok'. od ziwyaięstwa. O Skok wdał: Plawczyk 7,ll przed Hof ~~~ (2:~)~zo,nem zwycięstwem Łodizi w stosunku i boju wzięło. udzia'ł. 9 zawodniczek. 

krok o·d za.dokumen:torwCllil'ia światu, . że manem 6.90, I Tytuł m1strzym zdobyta ponownie 
w boks.ie iesteśmy przecież jedni z pierw Bieg 800 mtr i 5 kim: Noni 2,04,8 i Sląsk ZW"Ciaża Kwaśniewska z ŁKS-u, biją~ o 1 p.kt. 
szych w Europie. Uchodzący za bezk·on 15.15,2. Oszczep: 1) Loikajski 63.69 m. 11 • '61: • dotychczasowy reko_rd ~olsk1. 
kuren·cyj.nych ntem·CY ni1e oikazai1i siię by p~z~d Turczy:kiem 63.13 m. 200 mtr. - reprezentacJt: robotmczą Łodu _Pozostał~ rywalki o,s1~gnęly ~nacz~ie 
na.jmniej lepsi m~mo ,zwycięstwa. Mieli Bmiakowski 23,8. Skok wzwyż Plaw- V[ dniu wczorajszym .?<libył ~ię "!I Zdućskiej gors~~ wymk1 ,o~ Kwasmewsk1eJ, a mia-
oni zaledwie dwa punkty zdec)'1dowani·e czyk 1.93 m w rozgrywce 1,85 m. j Wolt ~ewanżo"'.y mecz pił~arski. nuęd·zy rcpre- nowic1e: Kwasmewska 283 pkt., 2) Si· 

l d h B 1
. " , M h • zenia~Ją robo~i:i1czą śląska i Łodzi, który zalrni1· korzanka Stadion 172 pkt 3) Kałużowa 

R
t-psze o nas.zyc . y 1 num uraic 1 czył się zwycięstwem śląska w sfosunku 2:1 (2:1) Stad' 158 kt 4) p li • k St 
ooge. ,W innych dla nich zwyciię·skid;1 · JOn . P ·• a szews a rze-

konkurencj~ch me imponowali. Biitiner Kucharski we Lwowie PabJanicka Burz2 le~ Sosnowiec 156 pkt. 5) Słomczewska 
zasłużył zaledwie na jeden punkt. Po o- . • Wima 137 pkt. 

ł . S h d . d . . W dnm czoraJszym na zawodach lek awansu1·a do klasy A . Wyniki w poszczególnych konkuren 
s awronym c me es1ie spo z:tewa1110 ~ę k tł t h L · K h k' · 
znaczlllie więcej. St.ein wyJ:!ra:ł tylko oa bf'. YfZ~Óoc te wo~iel 59u~ ars d W osfatnich meczach o wejście ac klasy A cjach były następujące: 
„dzięki" słabej k·oodycji Ma>jchrzy.olcie- Bp~zl~ ,iek&: 

2
m

0
r
1 3

w czasie · • prze St.rzelec ·ikaliSlkii z<labył niesipodziewanie pierw· Bieg 100 mtr Kałużowa 12,8 s. przed 
..to. - Ie ms Im - . I • szy punkt remisując w Łodzi z Huraganem . .Bu· Kwaśniewską 13,3 sek. Skok wdał: 1) 
e rza polkonała w Piotrkowie 'tamtejszą Concordję K , ~, 

Maichrzyckii miał w sobte klucz od Mecze mladzym1"sstowe w kra1·u w stosunku 2:0 (,2:0). .wasniewsf!\a 4.84 m przed Sil1rnrzanką 
zwycięstwa nad niemcami. Od niiieigo za- n 'I u Dzięki temu zwycięsiwu pibjaniczanie zakwa 4.53 mtr. Ku.la: Kwaśniewska 10 mtr. 
leżało, czy dz:iiś bokis PQJlSlki obchodziłbv W dniu wczoraj~zym o~hyły się w kraju na· liłikowali się już definitywnie .:le kla&y A. przed ~komp1ń~ką TPSJ 8,67 mtr. Skok 

. Lk' t . t M . h ~,,_. t ' sf~.pujące mecze m1ę~zym~astowe: - We LwJ· wzwyz: - Pahszewska 1,42 mtr przed 
wte i numr.. ~c. 1~1ZYvKl ym razem wie: Lwów - Czermowce 3:1 (l:Qi). w Krako· Gry sportowe w Łodzi K , . k 1· 40 o . T • 

wkroczył w ninit z m1111ą Napoi.eona, był wie: Kraków - Lwów 3:1 (1:1). Kraków był .wasmews ą · mtr. szczep. ~was 
p~wfon zwvcięs{wa, na które. zupe.fnie ze.społem znacznie lepszym i w dru.~iej połowie w dalszym cląigu gier aporitowycn o mistrze- mewska 39.95 mtr przed Żylkówną -
nłe zaisłużył. Jruk długo mu sd starczy- miał znaczni\ prze~a,~ę, zdobywaiąc. bramkę siwo kliuy A odbyły się w ciągu goboty i nie- 26.01 mtr. 

ł d ł t..• • . k ś _ .l 1 28 .i t przez Malczyka 2 i R1esnera 1. Sędr.iował p. dz4eli nastllJpUll\ce mecze: koszykó\\·ka teASka: TłOCZY.;Ski •1 Hebd~ o, awa soo1e 1a o raJOę, a e 11a ma Lustgarten. I:KJP-.LKS 2:0 (vo), Zjednoczone - Maikabi 10:7, li u 
swoje prawa, a które o,dezwały słę w dru ?jednoczone - Wima 10:8, Kruszeender - BaT· f" I 
~iej ~nd:ti~. Maicht>zycki ., słaib.ł w o- Górny Sląsk gro· ml Koch.ba 14:8. w ina e mistrzostw Lwowa 
cza.eh 

1 
tra:oił punkt za mt.nktem. Łudzo- SzcZ1J>lomiak: ł;:l{S - Zjednoczon(ł 6:3, Ma· W turnieju tenisowym o mis•lrzostwo Lwowa 

no się, że sw,.,,;ą t.e.chnifką~- portraif.i unice-- Sląsk Niemiecki bbi - HKS 8:7, SKS--iHakoab 19:1, IKU-TUR do fiinału zakwalifikował . się w grze pojedyńczcj 
~, f:3, lKP-HlKS 17:4, Zjednoczone - SKS 7:5, panów Hebda, uzyl!ikuillc w.o.u, Schmidta oraz 

stwić cios Steina, ale technika okazała ~ dnW wczorajszym od'był Ilię w Katowicach Maika:bi. - Haikoah 10:4. Zairówno w koszyków· Tłoczytiski po zwycięstwie nad Spychałą 6:4, 
s.ię niedostateczna, ~dy brak sił nieityiLko w obecności 8 tysięcy wiidzów mecz piłkarski ce teAskłel, Id: i w· szCllJ}'ipllomłaku p.ro wadzi 6:3. 
w zaidawaniiu, ale też i w przyjmOIWa.'ni:U Gón;iy śląs!k - śląsk Opolslki, który za.ko•'.c.zył pewnie IKP. . W, turnieju toenisowym w By:dgoszczy Ma· . 

się zwycięstwem polalk6w w stosunku 9:1. - fewski pokonał w finale Bratka 6:2, 6:3. i 6:1 . 
ciosów. . BTamki dla Górnego śb,eka zdobyli Peterek I Wia:cek zdobywa zaś JędrzejowS'ka - Głowacka., 6:0, 6:1. w grz~ 

I w tym br~U odipomo;§ci u Ma.jen- Gemza po 3, :Włod.amz 2 :i :Więcek 1. juniorów p.ierwsze miejsce zajął Ksawery Tło· 
rzycki:ego widzimy' naijcwięk.Stz.e n~edociąg nagrodę ' zarządu miasta czyńsiki. ' 

nięcie kier-0wniichv·a obozu przygotowaw • w dniu wczorajszym odbył •ił poraz dzie· Łódt zwyci· aż!!ll Dst l' 
t:zego. Ma;jchrzyckJ przez caiły cz:ais po- Ł.T.S.G.-ZJednoczone 8·2 (3·0) siąty z .rzędu szosowy :wyścig kol?-rs.kii o. nagro- ' ~ " row ee 
b 

' b . . . ł . . dn ń' • • dę magisbratu m. Łodzi. w wyścigu Mory od- w mec I kk tl t 
:VLU na o OIZle n~ m1a a;u .ie·. e?o sipar- Rozegrany wczoraj na boiS'ku t.;T towarzyski był się na Krzywiu na prze&trzeni 100 kim., zu e oa e ycznym 
nn~ partnera, kłoryby osm1eJtł Silę ~o u- mecz piłkarski międz)' ŁTSG a KP Zj,;<lnoczone, wzięło udział 50 kolarzy. I W dniu wczor·ajszym odibył się w Slat'lcho· 
derzyć. W a:lczył prawiie wyłącznie z zaJkończył się z~ycięstwe~ ŁTSG w. r,~o~u,1ku . Po za~a.rtej wal~e zwyciężył Więcek w cza- wiicach mecz lekkoatletyczny reprezentacyj Ło
Szymurą i początkującym policjantem 8:~ (3 :Q). Era. mki ~la ~wyc1.ęzcy z~obyh.: R,adom- sie 3.:14,25, z.c!ob.ywaiąc dla swego klubu_ Resur· ldz.i z Os•trowce. m. Me.cz ten zakończył się zwy-
Gl'ńsJk' któ . , aJdaJli ski 4, Janeczek 3 i Bmeclu 1. D1a Z1ednocz"1- sy pnechodmą nagrodę na własność, l~astęrpna cięstwem Łodzi w ogplaym stosunku 78 ó 62 4 

. 1 ~ · 1m, rzy a;1ll r~ nte .Z:by -~u nych bramki stnzelili Saipota i v~,.v;~ Sedzio- .miejsce po Więcku zajęli Zając (t.r.K.). ,3.15 i mt. Mecz nie:_.,.,_.~·'tadnych re:welacyj~ydb, 
cwsu. Poprostu me WOIJUO ifo ł<> .u.u.e.- ,_ yn.ł słabo PA -~•!"""' Kaopr:i:a.k .('.WJma) ,3,.16)9. - - · · -- 'wynikQ.w, 1

-. ~.,. r~,:;~ - -·- - - -· 
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m r z o 
Pan Antoni pojechał na wieś do swego przy-

f aciela, Jako człowiek praktyczny nie kupił I 
kwiatów, ale imbryk do herbaty. Imbryk zaopa
tuony był w gwizdek, który dawał sygnał, gdy 
woda zaczynała się gotować. 

Po pewnym czasie pan Antoni spotkał przy
jaciela w mieście. 

- Jak się masz? Jakże wam służy mój po· 
darunek? 

- Wiesz, niezbyt Jestem zadowolon'JI; 
- Dlaczego? 
- Bo widzisz, kiedy woda zaczyn,11 słę goto-

wać, przylatują wszystkie psy z całej okolicy, a 
iak gwiżdżę na psy, to rodzina złazi się na her· 
ba tę. 

•• * Wojciech ćwiek, rolnik. daJe rady życiowe 
swemu synowi. 

- Pabiętaj mój synu, Jak się kupufe sierp, 
trzeba go wypróbować trzy razy. Przedewszyst
kiem uderz sierpem o krżemień, Jeżeli lecą 
iskry, to dobrze, a jeżeli nie - to tle. Następ· 

Mussolini na .ma ewrach włoskich 

Tajemnicza organizacja ameryka1iska 
Ku-Klux-Klan znów zaczęła działać: 

nie tnij sierpem słomkę w powieti:zu. Jeżeli W czasie manewrów armii włoskiej pod Bolzano, Mussolini żywo intereso
~łomkę przetnie, to dobrze, • Jeżeli ni~ - to lwał się środkami łączności, zapoznającsię z nowemi aparatami do przekazy· 
zie: .A w~ońcu. schowaJ ałerp pod siermięgę, -: wania wiadomości. . 
Jezeli kupiec me zauwaty, to dobrze, a Jeżeli 
zauważy - to złe. \ • , 

Członkowie jej chwytają robotników, 
należących do związków socjalistycz
nych, smarują smołą I obleptają pie
rzami, wystawiając ich później na wi-

dok publi,ny. 
~.„ Militaryzacja Niemiec 

W restauracji słedrzl fa1dś płfak I wydziera llłę 
ira ca e gardło. 

- Czego on tak wrzeszczy ł nie Idzie łlo do· 
mu? - pyta kelnera Jeden • gołd. 

- On dopi.ło wtedy łdzłe do domu - wyjd· 
..ta kelner - gdy lul zupełnie nie może chodzi6. 

* Pan Kotek Idzie do anfykwarfusu. Ch~ ku· 
plć fotel. Pokazuję mu. Pn ICotek siada w 
nim, poczem krzywi się, 

- Czy ten fotel Ludwika 14-go nie podoba 
się panu? - pyta antykwariusz. 

- Owszem, 'Ale fest o Jeden numer za mały. 
Czy niema pan Ludwika 1S·llo? 

* Karolek lubi bawić się .z pieskiem. Gdy raz 
podczas takiej zabawy pies żałośnie piszczał, oj
ciec mówi: 

- Moje dziecko, kilka razy c1 powtarzałem, 
żebyś nie ciągnął psa za ogon. 

- Ja też tego nie robię tatusiu. Ja tylko tny 
mam ogon, a on sem ciągnie, 

~.*i 
Mała Lilka Jest prawdz.lwem utrapieniem 

wszystkich, WczoraJ zwraca się do ciotki: 
- Poco smarufesz twarz tę maścią ciociu? 
- Aby być ładniejsza. 
-;- .Więc dlaczego nię nie festeś1 

Codzienna nowelka „Expressu11
• 

Ze1nsio 

Rozbudowa armii niemleokiej postępuje stale naprzód. Na zdjęciu 
tran'Sport dział dla nowych pułków artyleryjskich.. 

DZIENNIKARZ ZAMORDOWANY 
PRZEZ CHIŃCZYKÓW. · 

Garet Jones, wybitny dziennikarz an· 
gielski, którego zamordowali bandyci 

widzimy chińscy. Na zdjęciu widzimy go w to-
warzystwie lamy mongolskiego. 

funtów szterlingów, gdyoy mi pan poaał przyjął tę wiadomo.ść zul)ełnie obojętnie, 
jego adres. Dałbym nawet 20 funtów. że nawet się nie zdziwił, iż właśnie Wan
Mam pieniądze przy sob~e. . . . Fu, jego wieloletni przyjaciel i najbliższy 

- Gdyby mi pan nawet dał dwieście sąsiad, człowiek, z którym prawie nigdy 
funtów, teżbym pa.niu nie m·ógł powie· się nie rozstawał, sprzedał Li-Taj angli-

Pięć Jatl: sZIUJkał Lu-Tsi, stary chińczyk! łem kiedykolwiiek przypuszczać, że ja, dzieć, bo doPTawdy nie wiem - wybu- kowł. 
właściciel ma.łeJfo kraimilku w Szanghaju nędzny sługa, będę gościł tak wielkiego chnął śmiechem stary ameirykanin. - Te pieniądze są pańskie- - rzekł 
swej pięknej jedynaczk1., porwanej przez dostodniika. Lu-Tsi teraz iuż nie miał żadnych do Bolesa. - Będę musiał dziś jeszcze 
tajemniczych sprawców. Boiles zdążył się już przyzwyczaić do wątpliwości, że Boles mówi mu p'l"awdę. podz,iękować memu sąsiadowi. Ale mam 

Pięć lait! pochlebstw chińczyków. Nie wywierały W1.edział, że ten amerykanin, sprzedałby jeszcze dużo czasu. Naip~jemy się! 
Sta1ry Lu· T1sii, nie był człowiekiem za one na nrim żaidnej!o wrażenia. Domyślał właisnej!o braita za kilka funtów. BoJes lubH wino i nie odmówił stare-

możnym, a jednaik nie szczędził żadnych! się on w jakim celu Lu-Tsi za.priosił go do Nrupi!li się znów wina. mu. 
kosztów, praignąc za wsze.lka cene odzy- siebie i przyszedł tylko ~atego, że .spo· - SzJkoda, że pan nie wie - west- Po pairu chwilach Lu-Tsi wymknął się 
skać córeczkę. dziewał się !!robszego zarobku. cllnął znów Lu-Tsi. - Ale powinien pan z izdebki. 

Nie ocLnalruzł iei jednaik. Stairy chińczyk p'O pewnym czasie, wiedzieć, kto przyprowadził Boordingo- W kramiku siedział jego zaufany słu-
Po dłu!!ich i mozolnycll poszukiwa·. gdy spędzńł,„że Bole.s iu~ i~st nieco pija~ wi Li-Taj. Je.stem bardzo wdzięczny te· żący. 

niach, zdołał tyLko ustalić, że dziewczy· ny, prizylSltąpd do właśc1we1 sprawy. mu człowiekowi. Chciałbym mu osobiście - Póidziesz do Wan-Fu -- szepnął 
na dostała się w ręce bogatego anglika, - Boordiin,g to był wielki człowiek, podziękować. . . . mu na ucho. - I przyniesiesz jego szty-
Jammesa Boordinga. Ale Boording już powiedział. - Straisznie się cieszyłem, B0<les uśmiechnął się cliytrze. let. Musisz ied.nak zabrać ta!{ ostrożnie, 
przed czterema laity wyijechał do Europy gdy sii.ę dO'W'iedziałem, że moją Li-Tai Rozumiał doskonale, że chińczyk pra by Wan-Fu, tej!o nie zauważył! 
czy też do Australii. Zabrał ze sobą mło spotk:ał tak wielki zas~czyt, iż znalazła gn~·e siię zemścić. Ale cóż go to mogło • Słu!!a skłonił się nisko i wyszedł z 
dz~utką Li-Tai i mesizczęsny ojciec nie się w jego domu. Żałuję tylko, że Bo·Oł" obchodzić? Grunt, że on zarobi. kramiku. 
mógł zdobyć żaidnych da:lszych informa- ding opuścił nasz kraj. Byłbym panu bar· - Znałem te~o człowieka - odpo· Lu-Tsi wrócił do swego gościa. 
cyj o losach swego dziecka. . dzo wdzięczny, drogi panie Boles, gdyby wiedział napo1zór obojętnie. - Ale już Gdy Boles, kornJ)letnie pijany, posta-

W1 toku dąlSiZych badań stwierdził je· mi pan powiedmał, [!eł.zie on obecnie prze go sobie słabo przypominam. . no1wił wreszcie opuścić gościnnego gospo 
'dynie, że w okresie, gdy Booirding więził bywa. . - A gdvby panu dał dziesięć funtów darza, ten wciągnął go do jakiejś ciem-
w swym pałacV'ku dziewczynę, funkcje Boles nie znał adresu byłego swego szterlingów? nej nory. 
służącego pełnił u niego J«ohn Boles, sta- chlebodawcy, Boordiin.g wyjechał nagle z - Teżbym sobie nie przypomniał. Boles nawet nie WZY\\'.ał pomocy. Nie 
ry amerykaini.n, który o.d kilkudziesięciu Szanghaju, wezwany przez naczelną dy· - A ~dybym dał dwadzieścia funtów. wiedział już zupełnie, co się z nim dzieje. 
lat już piizebywał w Szan~haju, świetnie rekcję wielkiego konsorcjum przemysło· - Da.i pan trzydzieści - szepnął Bo· Lu-Tsi wbił mu w pierś sztylet swego 
władał chińskim i bvł doskonale obezna· wej!o, w którem pełnił odpowiedzialne les. . sąsiada, skradziooy· przez służącego. 
ny z miieiscowemi silownkami. funkcie. . . · Stary chińczyk wyciągnął pieniądze. Boles po paru chwilach już nie żył. 

Lu· Tsii. ~abił Bolesa do swego miesz - Nie wiem - odparł krótko chiń· Przeliczył je starannie i pofożył na stqle. W nocy Lu-Tsi przeniósł zwłoki d~ 
kania. czykowi. . - Te pieniądze będą pańskie, jeśli kram~ku Wan-Fu. Oboik trupa położył 

Poczęstował go winem i najbardziej Lu-Tsi zmi&zył ~o baidawczem spoj· pan mi poda nazwisko - rzekł. okrwawiony sztylet. . 
wyszuka.nemi. p;otrawaimi. ·. rzen-iem. - Wan·Fu -· zaikomunikował mu a- A w godzinę później ktoś anonimowo 

- W~elk'i to dziś dzień w mojem ży· - Szikoda, że pan nie wie, ~ west· 1 mervkanin. zawiadomił władze, że Wan-Fu zamor· 
ciu - mówił, uśmiechaiąc się do swego cllnął. - Jestem biednym człowiekiem, Ani jeden muskuł nie drj!nął na twa- dowal amervkani.na. 
gościa. - Wii.elki to dzień. Czyż mog- ale mój!łbym panu zaofiarować dziesięć rzy sta'rel!.o chińczyka. Wydawało się, że Wan-Fu został stracony. 
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